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Dla zapobieżenia przedrukiwaniom, każe 
dy ewemplarz oznaczony będzie własnoręcznym 
podpisem wydawcy,  Exemplarze takowym nies 


opatrzone, prawnie poszukiwane będę, 


"FLORA POLSKA 


ROZRYWKI PRZYJEMNE i POZYTECZNE.. 


roko ZA TWE J D N 
POEMA wCZTERECH PIEŚNIACEH 


Po ELE. S AN: LEE 
Rozmaitć obrazy śpiących, — Pieszczoty” 

starych mażżonków. — Каіафгаба. — Pierwsza 
wyprawa wojenna.— Odezwa Don: Golwora. = 
Najazd. = Upiory w rurze & m pościeli. — Ро- 
strach. — Ucieczka: diabłów. — Manifert Fry 
zyerów,.— „Allarm. — 

Ја? Dona Laura, dzienne ukończywszy plotki,.. 
J zwyczayne pieszczoty z kochanemi kotki; 
Po zmówieniu na pytel wieczornych paciorków, 
Zaczęła mile chrapać na łonie Amopków.. : 
Tysiące obmówionych nieprzyjaciół wednie,. 


Widziała przez sen w czyścu za grzćchy po~ 
( wszednie, 


18 
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A owa niegdyś zdradnych kochanków jey dzicza, 
Plackiem u nóg padając, zbrodnie swe wylicza; 
Litości błaga, zwiędłe a doruje wdzięki, 
J doprasza się kornie zapomnianey ręki. 10. 
O! co to za sen miły, co za tryumf słodki, 
Dla gasnącey piękności, dla czułey dewotki! * 
Już i Don Piwonijo, młodzik teyże daty, 
Pozrzucawszy w nieładzie spiźmowane szaty; 
Chociaż dziś przy Klorynie, tyrance w kochaniu, 
Trzy godziny zmarnował na proźnćm wzdycha- 
Chociaż mu wszelka była wydarta nadzieja; (niu, 
Równe pije słodycze w objęciach Morfeja. 
Kloryna, tak nieczuła, tak zimna na jawie, 
Nagradza mu pieszczotą zrządzone bezprawie; 20, 
J nawzajem do serca tkliwie 'przyciskana, 
Przyrżeka wierną miłość, — aż do jutra rana. 
Słowem już pół Sewilli władza snu objęła: 
Poeta płaski, widział w tryumfie swe dzieła; 
Lichwiarz brał 200. zasto, obrączkowóm złotem; 
Gracz straconey na piątkę radował się zwrotem; 
iŁotr, co za dnia znikczemney odarty był maski, 


PTEŚŃ: m. 15 
W snie godne Arystyda zbierając poklaski , 


Uyrzawszy się wministrów nieskażonych rzędzie: 
Myślał sobie, Że jutro da capo kraść będzie, 30. 
J pod płaszczykiem cnoty cały kray obedrze!,, 
Głlupiec system Newtona rozbierał w katedrze 
A nawet Pan Podstarszy po potyczce z kotem; 


Po zmartwieniach przy kuflu, spał w marzenia 
(złotem; 


Co mówię? i Don Fikas mąką znieważony , 
Spał jakby po kąpieli— pod łóżkiem swey Żony. 

Szczęśliwi! wszyscy spali.--Don Fervex jedynie, 
Don Fervex czuwał jeszcze, w tak późney godzi- 
Xiąże fryzur, i Nestor wszystkich perukarzy, (nie; - 
Co lubi także wypić, kiedy mu się zdarzy; 40, 
W tym dniu o szklance wody ubrał cztery głowy, 
Loczków sześć par wykończył, i nałysek (*) no- 
Żonka jego Kamilla, — nie ewa Rzymianka, (wy. 
Co oyczyznę przeklęła dla straty kochanka; 
Ale cicha, owieczka, pełna przymilenia, 


Uprzedzająca każde Vervexa Życzenia, 


С) fłodzay. peruczki zwaney Lepianką. 
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Daleka próżźnćy myśli, sercem zgodna z mową, 

Była jego wazalką i razem królową. (wiem, 
"Wspólna jedność uczuciów, szczerą prawdę po- 
Złączyłaich oboje w sprzyjaźnieniu wdowiem; 50 
Kochali się tak czule, jak gołąbków dwoje. — 
'Onjey mawiał: *Kożeczko! Lubko! Dziecie moje!,, 
Nieznając nad jey marsik cięższey w Życiu kary; 
Ona jemu: »Serduniu! swawolnisiu: stary ,, ' 


Z tąd choć czasem Don Vervex wybryczkiem 
( co zgrzeszył; 


Dcałowaniem łapki zmartwioną pocieszył; (ją.— 
Podobne dziś małżeństwa, niewiem gdzie istnie- 
Oboje zwykłą swego pożycia koleją: 
Każdy wieczor w sklepowóm okienku siadali, 
Zażywając tubaczki w kaładrakę grali. „Bb, 
Lecz złość ludzka co niczna w uniesieniach gra- 
J spokoyność bliźaiego waży sobie za nic; ( nic, 
Postanowiła właśnie korzystać z tey pory, (mory. 
By zmieszać w gorzkie jabłko dwa słodkie hu- 
Golwor któremu spasle lica gniew runieni 


Kiórema żądza zemsty pali się w kieszeni; 


PE. M S u ID ў 


Wiemy Ze przysiągł srodze, napędzić im wiatry, 
W skutek mściwych ukladów ze swemi kon/atry, 
Sztuka więc niengięta— jak litwin uparty, 
Zgromadziwszy golarskie jamniki i harty, 70: 
Rzekł, wydając ten uśmićch со trwogą przeszywa: 
? Chłopcy! — honor lanceta, jest tak jak pokrzywa, ` 
„Kto ją chwyci niebacznie, ręce sobie sparzy ! 
»»Nasz cech... jest zagrożony spiskiem perukarzy! 
„Chcą nam brzytwę odebrać, dla własney cha- 
( panki; 
>J przestępując wszelkiey uczciwości szranki, 
„Bez wydania nam woyny, w brew święte zwy- 
(czaje, 
„Plemie to, milczkiem na nasz upadek powstaje: 
„Co gorsza! niezrównanych mężów w swych za- 
(letach , 
„Padruje na ulicach i trzepie po grzbietach; 89. 
„Mężów uczonych w sztuce! golarstwya Nestorów, 
„Balwierzy! Lancetników, Vicesenijorów ! 
„Dowiedzcie się i plońcie zemstą moje dziatki : 


„Don Fikas de los Bibos, mąż prawdziwie rzadki; 
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„Co przeszedł wszystkie stopnie ze czcią i honoe 

(rem, 
„Copo mnie ma pierwszeństwo zostać Senijorem, 
„Don Fikas dzisieyszego wieczora... o wstydzie!.., 
„Уут gdy sobie z pod Raka w dobrey myśli 
(idzie; 

* „Napadnięty, spudrzony, potem dla odmiany, 
„Jak dezerter przez rózgi latał bierzmowany; go. 
„Dostoyne plecy jego na zrazówkę zcięto! 

21 ażeby niewrzeszczał język mu zwichnięto! 
„А ma większe *zacności jego poniżenie, 
„Mąki napchano w usta, w uszy i w kieszenie. 
„Zbrodnia ta, co wściekłością zapala me łono, 
„Przez chłopców perukarskich została spełnioną; 
„Łotry, godne ażeby czoła im spiętnować, 
„Зак mu tylko zagrali, tak musiał tańcować: 
„Plecy, nie plecy, łytki, nad i pod łytkami, 
„Wszystko mu wyćwiczyli, mówiąc między 
х (nami. ioo. 
„Darować taką srogość byłoby tchórzostwem, 


„Mnòstwo nas obrazilo, zemściymy się mnóstwem, 


| 
| 

` 
' 
! 
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„Znacie wszyscy Ņervexa, ten ceclimistrz grze- 

(bienia , 
»Т'еп Kozieł, trzymając się dosłownie znaczenia; 
»Tryumfuje tey chwili ztey bezechey sprawy, 
„Gra sobie w kalabrakę z Żoną dla zabawy; 
„Niecierpi on gdy mu kto za uszami wrzaśnie, 
»Otoż to jest, czóm go dziś zaczćpicie właśnie. 
»Jdźcie i przed sklepikicm beczćie mu jak kozy! 
„Będzie to præludium do wojenney zgrozy. 110. 
„Stary Fervev do biegn już dziś niejest szybki; 
„Choćby więc przyszło ginąć z biegania i chrypki, 
3» Lataycie mu przed nosem, wydając krzyk Колі! 
„Niech się rzuca, niech goni, kijem niechay grozi; 
„ Wrzeszezcie mówię bezprzerwy,dopoki się uda!,, 
„„Reszta.pótem.,,- Zbuntować motloch nie są cudaj 
Niewyszło pół godziny, już Vervexa uszy, ` 
Naystraśliwszych od wrzawy doznały katuszy. 
Jeden z tych Saracenów włlazłszy na dach zwinnie, 
Włożył głowę do rury blaszaney przy rynniej120 
J niby kozieł dziki złowiony do matni, 


Beczał jak trębacz, co sąd zwiasluje ostatni; | 
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Јалу w tym, gdy Don Vervcx z swą Żoną we- 
Uzbrojony sękaczem і od fryzur lalką, (stalką, 
WWybiegli z przed sklepiku odpędzać te zgraje: 
Smiałek w łóże małżonków sztucznie się dostaje; 
Wślizga się pod pierzyny i pod stos poduszek, 
J jak drugi kulawy саге, zfsmodeuszek, 
Zdradliwie na ich powrót waruje w pościeli, 
Tym czasem ulicznicy piekielnie beczeli; 130. 
Napróżno ich Don Vervex w pudermontlu дой, 
J pienił się od złości i zębami dzwonił; 
Napróżno czuła Żonka, broniąc męża sprawy, 
Piskliwym głosem wściekłe przytłumiała wrzawy; 
Oboie zaziajani od gniewu 1 krzyku, 
Wnet zostali w potrzebie zmykać do sklepiku. 
Jaż się rozpoczynała smutna zeyżereda , 
Już o mało Don Vervex w rynsztok nieupada, 
A z nim i zlalką razem Żoneczka cnotliwa; 
Gdy na szczęście Don Fagas na pomoc przy- 
(bywa! 140. 
Rycerz ten czytelnikom niejest jeszcze znany, 


Opiszmy go po krótce dla samey odmiany. 
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Wysoki był i cienki gdyby schnąca sosna, 
2 twarzy jego już dawno uleciała wiosna; 
Lecz długą jak Suwatki, (*) miasteczko na Żmudzi, 
T yżwiaty nos ją różnił od zwyczaynych ludzi 
Broda hyroglyficzna, usta bliskie uszu, 
Cechę nadzwyczaynego miały genijuszu. 
Jakoż Don Fagas nicmógł nazywać się zerem! 
Był on wszystkich głów modnych arcyfryzy- 
ë š (erem; 150. 
Sam diabeł mógłby pieknym bydź w jego fryzus 
Aktorki podstarzałe odświeżał jak róże, (rze, 
J lubo w wielkiey łasce niebył u nobłessy, 
Posiadał zato względy п mieyskiey grandesy: 
On to owey frycówki był skrytym hetmanem, 
Co Don Fikasa mąki zbieliła tamanem ; 
Zażarty nieprzyjaciel tego zębow rwacza; 


J choć jeden dźwięk imion jedność ich oznacza, 


9 


© ) Suwalki miasto stołeczne w wojerwodztwie 
Augustowskiem , złożone z jedney długiey 


tylko ulicy. 
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Niecierpieli się wzajem jakby dwa koguty, 
Od czasu w którym jeszcze złe nosili buty. 160 
Nieraz gdy ów szedł golić, ten wdzięki odnawiać, 
Spotkawszy się, musieli turnieje odprawiać; 

J nieraz ten бане а tamten zmydlony, 
Po garści włosów z głowy nieśli w swoje strony, 
Mając podbite oczy, podrapane uszy. — 

Tak bohatyr nasz dzielny, przenikliwey duszy, 
Pewny że klęsk Fikasa pomszczą golibrody, 
Ledwie usłyszał wrzawę, leci na odwody ; 

J zastawszy Vervexa 2 żoną w reyteradzie, 
Wpada — gradem kułaków, tamę bitwie kładzie, 
Jak przed brytanem drobnych zgraja psów ucieka, 
J z ogonem pod siebie, ujada zdaleka ; 

Tak wyczubione dzielnie golarczyków roty 

Z nykaly w nieporządka przed mścīiwemi groty!.. 
A nasz Ajax Żylasty i do bicia skory, 
Sprawiwszy sycylijskie najezdcom nieszpory : 
Jako wdzięczności godzien, sprzymierzeniec taki, 
Ueczczony został szczyptą sewilskiey tabaki; ; 


Był to honor nielada z Senijora dłoni!.. 
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Ale niezawsze męztwo przed złością obroni,180 
Niezawsze mądra głowa 2 chytrą się pomierzy; 
Niespodzieje się człowiek, skąd fala uderzy! 

Łupem tey smutney prawdy byli Vervexowie, 
Okażemy to zaraz w ich dziejów osnowie. (szasz, 

O dachu romantyczny! co umarłych wskrze- 
J wyobraźnię ludzką w obłokach zawieszasz; 
Со jey bujać pozwalasz po grobach, cneńtarzach» 
J tryamfnianiek wznawiasz na Bógów ołtarzach... 
Przybądź nam ku pomocy duchu niebotyczny! 
Właśnie tu mamy kreślićobraz bardzo śliczny: 190 
Dwóch upiorów со włażą niewinności wdrogę, 
J mają sroższey woyny rozniecić pożogę; 
Obraz dwoyga kochanków średnich wieków daty, 
Których codzień odmładza Kupido skrzydlaty. 
J chociaż nato Flymen ze złości szaleje 
Że mu na jego polach swoje kwiatki sieje: 
Оп zwyczaynie zuchwały, niebacząc па dąsy, 
Miłością im osładza małżeńskie przekąsy. 

Odkładając do jutra plan wszczętego boju, 


W upragnieniu po trudach sennego pokoju, 200. 
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ЗТ chcecie zachować nietykalne uszy; 
„Wkrótce wasich pozbawi perukarski zamach?. 
„Siedzicie jak portrety w wyzłacanych ramach? 
„Żaden słowa nietrunie?.. Dalćyże ospali 
„Czyście to Don Fikasa jeszcze niepoznali?.. 
„Nierozrzewniaż was widok zelżoney osoby 
„Którą sami liczycie między swe ozdoby? 
„Wezoray jeszcze pod Kaczkę о tém była mowa, 
„A: dziś żem niepilz wami, niepowiëcieZ słowa?,, 
Na ten wyrznt. holesny zatr wożone grono, - 
Odzyskało przytomność w Раат utopioną; 
Kazał sobie porządkiem ten PRIE opowiadać; 
Sluchał z zastanowieniem DovFikasamowyj. 
Aw piersiach jego zawrzał ogień piorunowy, 
Dowiadującsię takięy ohydy i ZgrOZY, i., 
Godnych naymniey ochlebiei o wodzie kozy! (ści, 
Lecz w пау większy dopiero w padł zapał wścieklo- 
Gdy rycerz znieważony,wspomniawszy ból kości, 
Z rzewnemi łzy wyliczał fuk/e odebrane, | 
Majacna sor zkie jabłko plecy zbiczowane! 
Nioborak nosił tylko szpencerek : z kamlotu, ; 


PIESN П. 15 
Czał więc wszelkie dotknięcie prętowego grotu. 
„Dość! tego krzyknął Golwor, niekwil się jak beksa 
„Bądź meżnym! nauczę ja zaraz Don Vervexa; 
„Nanczę tego Pana Seniora peruki, 
>C em to pachnie pogarda cyraliczey sztuki! 
»„Jeszcze się dziś ze złości cały wściekać będzie; 
„Jeszcze dziś hańba jego rozleci się wszędzie! 
„Daley bracia, śpiesz każdy do swey officyny ; 
„Stawcie mi chłopców swoich ze cztery tuziny! 
»N:echay tacała zgraja przed тоу dom się zbierze. 
„Sprawię ja tema zdraycy porządną wieczerzę, 
Sprawię mu taką frykę przed schyłkiem północy, 
„Po którey spać niebędzie przynaymniey stoćnocy; 
»Natómpzncean1)obranoc, szanowai członkowie! 
„Jutro zwa ni o dalszych planach się rozmówię.„» 
To rzekłszy wyszedł pędem, za aim całe grono; + 


Notabene w przód resztę mioda wysączono. 


KONIEC PIESNI DRUGIEY»e 


—— 20, 
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Na upiora w swóm łożu patrzących ukośnie, 
W odwrocie bez porządku, lecz w godney wspo- 
(mnienia 
Postaci romansowey, aż do zachwycenia.... 
Już Koloander cieszył Leonildę swoją, 
Szepcąc jey, Że upiory xiężyca się boją; 240. 
Już i ona milczenie chciała: przerwać śmiało, 
J zbliżyć się do mieysca w którem coś beczało; 
Jużjnawet na ulicę wyjrzeć przedsiębrali.,. 
Gdy golarczyk w mniemaniu Że pouciekali, 
Chcącim się po francuzku wynieść wswoją drogę, 
Wychylił z pod pierznika w dobrey wierze nogę; 
Potem ręka wylazła w zniesiona do góry, 
Przeszło dwa łokcie długa z tylemiZ pazury. 
Szmer lekki, wstrzymał reszty członków porusze= 
(uie= 
"Като! szepnie Vervex, cóż to za zjawienie! 
» Zmaszych piernatów ręka wyłazi i noga... 250. 
» Coraz grubszai dłuższa!.., to upiór! kto w Boga!,, 
Tchórzom, tę rzadką własność udzieliły nieba, 
Że „szkieł powiększających nigdy im nietrzeba; 


Р Qua a CE të 17 
Jm się wszystko w olbrzymiey wydaje postaci. 
Strwożony Vervex resztę przytomności traci; ` 
Kamilla w kuczki siada do nóg mu się tuli, 
Choćon sam wlazłby chętnie pod skrzydźa Żonuli; 
*Ratuy mnie, ratuy mężu boś przecie mężczyzna!,, 
A któż się w takim razie do thórzostwa przyzna? 
Picczeniarz obozowy, gdy go proch zaleci, 260, 
Ucieka na bok z nosem gdzie słońce nieświeci , 
Kryje się w wilcze j jamy; lecz nigdy niegada 
Że mu śmiertelne poty sprawia kanonada,... 
Vervex przybiera minę!... straszną co się zowiej 
J poprawiwszy w bakier duchenki na glowie, 
Heyt.. zawoła, а kto tam w pościeli się тйз®а,.; ` 
Czy upiór... czy... ratanku w zywająca dusza?. š 
Be!.. ryknął potępieniec i więcey niegada.... ` 
Ale w tém... na podłogę piernat z niego spada, 
Za pier natem poduszki lecą sobie cicho, 270. 
Jak mury na głos trąby, z fortecy Jerycho; 
Z poduszkami sam upiór... lecz nietraci chwili; 
Popchnąwszy Don Vervexa na głowę Kamili, 


AŻ w oczach rożnobarwe stanęły mu świóczki; 
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Niechce daley z Vervexem próbować potyczki, 
Żegna go: Bądź zdrów koźle! Dobranoc wam 


(tchórze! „ 


Uciekł .- ”Dobranoc!,, trębacz odezwał się w rurze; 


Zniknęli,oba razem, lecz Dona fryzerka, 

Po głosie, rozpustnego poznała Balcerka. 280; 
Wielkie to dostrzeżenie, odkrycie nielada! 

: Nazajntrz, jak świt, Vervex do gospody wpadaj 
Zwołane fiyzyery, podwóynemi kroki 

Już wiadome zniewagi, stają bez odwłoki. 
Rada trwała pięć minut, i stanęło na tem, 
Że te dąsy felczerskie trzeba skarcić ba... 

J jak niegdyś rycerze średnich wieków sławy ; 
Pesyłaliswym wrogom w zaczepki mieczkrwawy; 
Złośliwi perukarze, z dumą nieugiętą 

Posłali im gandziarę. w papier zawiniętą; 290: 
J przy niey taki adres piekielney osnowy, 
Jąkie się zwykle piszą w zapaleniu glowy: 


PSłuchaycie golibrody! ty zgrajo obrzydła! 


» Co krwią ludzką się tuczysz, a jeszcze chcesz - 


(mydła! 
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> Co zeby rwiesz dla tego by chleb darmo zjadać! 
» Jw imieniu Doktorów smiesz chorych napadać, 
» Zamiast leczyć, zabijać i chapać gr osz cudzy , 
> H/oynę ci ogłaszają "Toantrkt słudzy! 
> To'co wczoray wasz Fikas przynióst wam na 
( grzbiecie, 
> Jest zadatkiem frycówki którą dziś weźmiecie! 
(300. 
+ Czekamy was na placu pod baranią głową, 
> Z bronię tu dołączoną, trzepać was gotową! 
> Miarka wam się przebrała, skarać wasnależy, 
» Goluycie się i drżyjcie, wnet piorun uderzy !,, 
Natychmiast głos: ”do broni!,„rozlegał po mieście! 
Zobu stron wojowników uzbraja się dwieście !.. 2 
Alarm po ojficynach, sklepikach fryzerskich , 
Każdego do zawodów wyzywa rycerskich; 
Wrzawę piekielucy zemsty słychać wcałym gro- 
(dzie, 
Wrzawę,... która się może zakończy na miodzie. 
(310. 
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HTSTORYA 
SZAREGO PŁASZCZA, 
ZNALEZŻIONA W JEGO RĘKAWIE. 


CZĘŚĆ H. 


Pełen rozpaczy leżałem przed oczyma 
tych państwa łapigroszów, drżąc na każdeich 
poruszenie. Przecież los, a bardziey moje 
przeznaczenia, inaczey rozrządziły. Zaledwie 
bowiem móy drapieżny dzierżawca zgodną 
swą polowiczką, przewróciwszy mnie na czte- 
ry boki, zabierali się do poprucia: powstał 
allarm w obozie; zaczęto krzyczeć: do bro- 
ni! do koni! a ja wtym strachu na ziemię 
porzucony, byłem świadkiem odwagi i weso- 
łości naszych Żołnierzy , z jaką lecieli na spo- 
tkanie nieprzyjaciela ; i tchórzostwa dwóch dusz 
poziomych, co im tylko dla chapanki towa- 
rzyszyły. Murkietan biegając jak oparzony * 
Że zamiast wycieńczonego trudem i głodem 


zwierzątka, o mało Żony swojey niezaprzągł 
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do powdzki,— zaplątawszy się w moich ро 
łach, dwa razy nos utkwił w piasku;— 2оп- 


ką jego, baryłkę z wodką zarzucając mu na 


| plecy, przylepiła sobie przez nieostrożność kil- 


| ką tęgich guzów na czoło; oboje głowy po- 


| tracili do szczętu gdy w kilka minut- zawo- 


| Чал»: Że jazda nieprzyjącielska z tyłu na na- 


szych naciera! Jakoż niebyły tu przelewki: 
Prawie mnie brali za Kufniert do wrzucenia 
па wózek, kiedy granat wpadając nieproszo- 
hy, rozsadził go na drobne sztuki, a państwo 
markietaństwo z trzosami na tucznych bokach, ` 
Bóg wić gdzie się podzieli.— Niebawem, miey- 


| Sce mego spoczynku, było placem krwawey 


A 


Potyczki.= Dwa bataliony : piechoty: naszey,/ 
murem stanęły przeciw. tyluż połkom 'chcą- 
cych je złamać kirysserów.— Walka była'mor- 
dercza.— Przybyły w.pomoc ten sam półk nies : 
Ustraszonych ułanów, którego dowódcę okry- 
Wałem przed kilku godzinami, niezważając.na 
| zbroje, gardła kiryssyrskie poprzeszywał, laum 


| 


| 
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cami; — nieprzyjaciel. odparty, — a na: mnie 
stratowarym , padł ciężko raniony sierżant pie- 
szy, śliczny młody chłopczyna, powtarzające 
prawie na pół umarły te słowa: ”Adelinko! 
» omoja „ddelinko! już cię może więcey nienyrzę! 
» о moja „ddelinko!,, 

Noc położyła tamę bitwie, — deszcz ро- 


tężny się puścił, niżeli kilku miłosiernyci 


Żołnierzy , postrzegłszy nieszczęsnego młodzień- 


.ea, przywołań chirurga. - *”Biedaczek, zawo- 


ła chirurg rozczulony jego widokiem, deszcz: 


na wskruś go przemoczył! Zanieścież mi go 


przyjaciele na tym płaszczu który tu ma pod 


sobą, do owey chatki eo światełko: w niey 
błyszczy, to nie potrwa dziesięciu miaut; prze- 
Żył tyle, więc przecież i tę resztę czasu: wy 
trzyma. Tu w Żaden sposób: ratować go nie 
zdołam, bo nic niewidzę,,, 

Otóż znowu, uczułem: w sobie nową sło=: 
dycz i słuszną diunę, żem śię młodemu о- 


brońcy oyczyzny stał pożytecznym, Krwią 


ме 


—F 
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jego w znaczney części zbroczony, niosłem na 
sobie piękną cechę przeznaczenia płaszczów 
Żolnierskich. Nowy móy dziedzic zaledwie w, 
kilka godzin przyszedł do siebie. Chirmrg o- 
patrzywszy mu ranę, kazał bydź dobrey my- 
511, i na wspomnienie Adelinki zapewnił go, 
Ze ją posiadać będzie, gdyż w trzech tygodniach 
może bydź pewnym wyzdrowienia. Rozczu- 
lony młodzieniec zalał się łzami radości i u 
całował tę dobroczynną rękę, chcąc w nią za- 
razem wcisnąć kilkanaście czerwonych  zło-. 
tych. Ale chirurg mając łzę woku, nieprzy- 
ją} daru i rzekł: "Potrzebne сі będą;.. a ja 
›› pieniędzy nielubię, bo је zaraz do twych star- 
» szych koleżków, na tamborze w faraona prze- 
> grywam.,— Jakże mi się szlachetnym okazał 
chirurg, jakżebym rad bydź płaszczem podo= 
bnego chirurga! 

Przez trzy dni zostawaliśmy w ubogiey. 


chatce z kilku inuemi towarzyszami cierpienia. 


*Zdziwiłem się, kiedy zaraz nazajutrz ро zaję- 
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ciu tego ustronia, półkownicy, jenerałowie 
raczyli odwiedzać mego Pana Sierżanta. Ro- 
zumiałem, z początku, Że musi bydź ich krc- 
упут, lecz późniey się inaczey pokazało, teraz 
zaś tylko tyle: Że ten waleczny młodzieniec w 
dniu walney bitwy, zdobył dwa działa i sztan- 
dar, rzucając się, w naywiększe niebezpie- 
czeństwa. — Wszyscy go pocieszali, że Adelin- 
ka Żyje i pewnie z matką schroniła się w 
bezpieczne mieysce.— Ktoby to była ta dzie- 
wczyna ,  niemogłem się jeszcze dowiedzieć; 
tym bardziey coby miała zswą matką do 
czynienia w,obozie, pod czas bitwy. — Хач 
chy chirurg odwiedzał codziennie swoich cier- 
piących, i czwartego dnia zrana przybyły za 
nim wozy, które cały lazaret do pobliskiego 


przeprowadziły miasteczka. "Tam byliśmy jak 


w raju. Móy Pan dostał osobuy pokoik; gdzie” 


dopiero, przyszedłszy nieco dó siebie, miał 
sposobność poznać sięcłepićy zemną, *Skąd- 
Żoś ty szary przyjacielu, dostał się w шоје 
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posiadłość , rzekł '-pewnego  porańku ,"widżąc 
mnie na*kółku-zawieszoriym ? - Czyjkolwiek 'a- 
toli jésteś у! nierozłączę się z tobą nigdy , 'chy-. 
ba” 26 Gię razem” z Życióni mieprzyjdciel od-. 
bierze ; *'tyle 'przysług ile dóżiidłem od ciebie, 
godne są zawdżięczenia.,,— Włakiiie tych słów 
dokończał; kiedy wszedł chirurg, 'donosząc. 
mu, Że nieprzyjaciel się cofa; i że jest na- 
dzieja pozostania łu na czas dłuższy, nael się 
spodziewano.— Obadwa, po zwyczaynćm rany; 
opatrzeniu i która niebyła bynaymniey niebez- 
pieczną, wzięli mnie znowu na uwagę. „Юа 
Boga ! rzecze. ро ‘chwili "młodzieniec ,—: cóż: Чо 
za. bolesne: odkrycie Iv poznaję Z еу! podszewki 
jedwabney „* Zes to! jestplaszcz'mojego' stryja , 
półkownika hułanów Od ważnickiego “co po 
legł гуп ostatniey  bitwie!.„— -Czycpodgbħa ?...— 
Mak? jest, *tak' niezawodnie. “О шоу ° Panie! 
jakiż: to skarb'"dostałem!..; ach pozwól тіїеећ о 
neailióję!... Krew” ndśża $ јадан е trafem * połą- 
czyła! się ha” hin? Í Półkówtńik, wiem*że*ga. 
2 
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miał na sobie kiedy poległ. Musi bydź na 
przodzie postrzelany ?...  Szukay: WPan....,, = 
W istocie znaleziono we mnie aż: trzy dziury, 
od kul karabinowych. Biedny młodzieniec 102- 
płakał się nademną i kazał mnie schować so- 
bie pod głowę =Gdybym był umiał mówić w 
teu czas, dowiedziałby się był odemnie o hul- 
taju Grzegorzu, moim niegodziwym na bywce 
i zdradzieckim układzie markietana; lecz że 
to bydź niemogło, musiał poprzestać na wła- 
snóm przekonaniu, że mnie prawnie posiada. W 
kieszeni mojey znalazł jeszcze list od kochan- 
ki do pułkownika, na dzień przed zgonem 
odebrany, i opłakiwał los dobroczynnego stry- 
ja, który konając oświadczył przytomnym of- 
ficyerom, Że до. swoim dziedzicem mianował 
w testamencie, 

Tak spoczywając pod głowami mojego 
kochanego sierżanta, doczekałem się tey słod- 
kiey chwili, w którey wyzdrowiawszy zupeł- 
nie zaczął się mną odziany , po pokoju prze- 
chedzić. Co to za nowa była dla mnie przy- 


Эу. 
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jemność, gdym sobie wspomniał, Ze tak szeze- 
śliwie z ramion walecznych na waleczne prze- 
szedłem, zacząwszy móy bye na polędwicznych 
i wódczanych ? 

Pewnego dnia, kiedy posępny zawsze 
Adolf, (tak się nazywał móy właściciel) nie 
odbierając żadney wiadomości o Adelinie , miał 
się już wybierać w drógę za pólkiem , który w 
postępie za uchodzącym nieprzyjacielem, sta= ' 
nat na granicach państwa; niespodzianie od- 
biera list z Warszawy z doniesieniem: że jego 
nayczulsza kochanka przybyła tam z swą mat- 
ką i w naywiększey o niego: zostaje niespo- 
koyności. — Natychmiast wysłał odpowiedź przez 
sztaffetę, zapewniając Ze tam extrapocztą zaraz 
jutro poleci; i na obchód tego szczęśliwe- 
wypadku, zaprosił kilkunastu kollegów różne- 
go stopnia, na suty wieczorek do siebie, i ra- 
zem na pożegnanie. 

Wesołość przy dobrem winie, w net po 
zebraniu się gości, była nieństającą.— Podług. 


zwyczaju, nastąpił /araonik, = Móy Pan, ma- 
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ї30%јевлсте -w zapasie rułoriki' dukatów , jaki 
zączął, poniterowąć., tak. też „szczęśliwie: wszyne 
stkie „przegrał. Patrzałem nato z boleścią, „e: 
widując że jutro niebędzie za: со wyjechać 
podług zamiaru extrapoczią. — 

Po rozeyściu. się , towarzyszów , ciekawy 
byłem co też zrobi. Zaczął się р фае ро 
pokoju i z początku złorzeczyć > Карізлуупајач» 
com. . Nakląwszy im „do, woli, i nałajawszy, 
sam sobie za nier ostropną pokusę do gry, przy- 
siągłszy : odtąd więcey nigdy” niegrywać, zdiął * 
mundur, i mną. który . „mu, słażyłem: terąz za; 
szlafrok, odział się i siadł. przy. stoliku na dal- 
sze medytacye. "Co za szaleństwo! co za nie- 
> baczność,  zaponmieć. się: dotego. stopnia?“ 
„ Co ja tu pocznę?. s Prosić;kogo, o pożyczem, 
nie, a zwłaszcza tych, co odemnie wygra- 
„ Ji? byłoby nierozsądnie i nieuczciwie!.. Nie= 
„, jechać, uprzedziwszy, kochankę: Że ją za kil- 
» ka dni do serca mego „przycisnę?.. Boże, co 
„ Ona sobie pomyśli?.. A wreszcie przyjechać 
> golym?, kto wie jakiodziśsstan jeyo matki? 
> Możeby, kilkadziesiąt, dukatów, bardzojey sie, 
„ przydało! Zrabowano ich do nitkii spalono im 
›› wioskę... Bóg łaskaw iż bićdne uciekły 'zży- 
> ciem!.. O ja niebaczny i razem mieszczęśli== 
s; wyl. Znikad nadzicji , — Dalibógl.. ¿e niewiem 
do mnie od! tego wstrzymuje, że sobie w łeb 
„niewypalęla,, = Гоз wyrzekłszy, chciał wło= 


sy z głowy „wyrywać,i. w tym,  meludzkim. za, 
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miarze, ściągnąwszy rękę do góry, przypad- 
kiem zawadził o móy kołnierz, tak, Ze pa- 
piery w nim zaszyte namacał. ”Dla Boga! (zer- 
» wawszy się z krzesła zawoła:) byłżeby to 
„ testament mego stryja, którego nadaremnie 
» pomiędzy papieramy szukano? Ale cóż on 
» mi wtym przypadku pomoże? Tu mnie nikt 
» niezna, a wreszcie przystałożby mi zaraz 
„ po jego zgonie, na majątek jeszcze nieode- 
brany, zaciągać długi?... Nie, tego nigdy 
niezrobię. Sto kilkadziesiąt dukatów, kto- 
» re po tym szanownym dobroczyńcy przysła- 
no mi nazajutrz po jego zgonie, w godzinie 
zmarnowałem! O cieniu drogi! niewart by- 
> łem twojego przywiązania!....,,— 

W tym wchodzi ktoś we drzwi;—był to 
chirurg, który dowiedziawszy się o przegra- 
ney, bo sam niemógł bydź na bankiccie, przy- 
szedł do Pana Sierżanta z sążnistą burą;....— 
lecz zastając go prawie łzy roniącym, zapy= 
tał o przyczynę? = Wyznanie było nayczulsze, — 
ale sam zacny Ewangelista niemiał równie sze- 
laga, bo wczoray takiż grzech popełnił. — Nie- 
pomyśleli obadwa, że móy kołnierz miał lekar- 
stwo na tę calą chorobę; i móy dziedzic ko- 
chany, ponowił tylko uroczystą przysięgę, że 
nigdy a nigdy kart nieruszy;.a chirurg wto- 
rował mu półgębkiem i śmiał się mimowolnie, 

»Ąle wiesz też co przyjacielu? rzecze 
» Adolf po skończonym obrzędzie; zrewiduy 
> по mi kołnierz u mego płaszcza? ~ Na со? — 


Г 
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„ Sam niewiem , lecz mi - sie zdaje. Że, wnim 
„ jest. cośś— Wxsamey rzeczy «jest papier, mo= 
„ że, dla. dania mu lepszey tęgości. Z; tém 
$ wszystkióm іс mieszkodzi.: Gzy. masz scyz0- 
„ пук? Oto leży., — 


' Adolf mnie zdiął, a dobry: chirurg zrę« 
czńiey od krawca, bez naymnieyszego uszko- 
dzenia odpruł kołnierz i wydobył papiery, — Te- 
stament i dwa wexle! jeden na 500; drugi 
па 400. dukatów!...— 

Naco tam wiele gadanin, bez potrzeby? = 
Zaraz nazajutrz były dukaty nowiutyńkie i ex 
trapoczta. — Chirurg musiał ich przyjąć 100, pod 
klątwą i wieczną nienawiścią jeżeli wzgardzi; 
i może tego samego dnia zaraz puścił ich mię- 
dzy: Бум О; — a my polecieliśmy ' z moim panem 
jak wicher do Warszawy. 


KONIEC: Części II 


KWARTET 
BAYKA z ROSSYJSKIĘGO: 


Małpa w koncepty obfita 
© Widząc raz osła, 
Proiekt wniosła, 
Ażeby się zgromadzić i dać koncert szurany. 


уга 
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Myśl: wyśmienita, f 
Rzekł osieł rozumny; (nat; 
'Wigcszybko po niedźwiedzia co 2 talentów sły- 

Aże się kozie1 nawinął, 

„Viego wzięli, mimo proźby i wymówkę.— / 
Przynieśli dwoje skrzypców, basy i altówkę, 

J naty podług rozkładu;ć a 

A: usiadłszy. na łące, 
Pewni iż amatorów przywabią : tysiące , 

Nui zaraz * w smyczki! + Grają, — niema ładu. 
Stóycie! zawoła małpa, 'stóycie! col czynicie1 
Wy «źle. siedzicie. z 
Tak nam kwartet nie póydzie. Niedźwiadek 

z basawmi 

Powinien. usiąść*przed паті 
Na przeciwko, altówki, i.ia także, prima, 

= Przeciw Kozła co wtór trzyma; 

A. zobaczycie „różnicę „>. p5 
Upewniam, Że zagluszym całą okolice— (wslowo! 
Więc da: capo zągrali — Jak, w.pnzód , słowo. 
Już Ја wiemykrzyknął osieł, jeszczę raz па nowo, 

Jednym - skończymy,.zapędem, 

Lecz siądźmy rzędem. — 

Bydź. może, rzekli, osieł nąsz nie w ciemie-bity; 
- Więc przestawili. pulpity. 

J.graią, — każdy. się sili» 

Ale niedzwiedź takt zgubił, wszyscy się: ату 

Ztąd., powstały, > 
Jaliczne przymówieęnią, i hałas. niemały, 

Bo każdy chciał, lepiey 'wiedzieć, 

Jak; trasha siedzieć —.. 
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aż szczęście Słowik wte zjawił się stronyż 
Do niego tedy w pokłony, 
Prosząć, by pod rozpoznanie 
Raczył „wziąść każdego zdanie, 

А potóm aby wytkuął wczem który pobłądził, 
J kwartet ich sam urządził; 

Bo, mówią; wszystko mamy, nóty, instrumenta, 
Siedzieć tylko: rzecz przeklęta !— 

»Aby bydź, muzykautem więcey umieć trzeba; 

Rzekł Słowik , na to uszu niedały wam nieba; 

J jakkolwiek: siędziecie, to-z waszego składu, 
W muzyce niebędzie ładu. 


p 


BRZYDKI CZŁOWIEK, 
ZDARZENIE PRAWDZIWE. 


Niemasz podobno dla człowieka dole- 
gliwszego ciosu , jak wyrządzenie mu wzgar- 
dy; która tym gotżey rani,im jest mniey zasłużoną. 
Wszakże ten, kto już ozięble ją znosi, nie- 
może się uważać za naylichszego członka w 
spółeczeństwie; bo wzgarda jest piętnem hań- 
by,=a'od tey, ludzi nicskażonych zasłania 
prawo. — Ztąd pochodzi, Że nieraz naydotkliw- 
sze urazy przebaczamy sobie nawzajem , lecz 
nigdy wzgardę. 

Są przecież tak nierozważni i lekkomyślni 
junacy, Że im się czasem z fizognomii ktoś 
niępodoba,.i dopóty się niezaspokoją, póki mu 
niedadzą uczuć swojego wstrętu, przez szy- 


>= 
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derskie. «weyrzenię;: albó,. czasem głośną. przy. 
mówkę., Lecz że. nieraz, „przykładnie. ukarani, 
całe, życie; płochości. swey .odżałować niemogą;. 
liczne wypadki, SĄ. | dowodem „tey . Pady, oraz. 
nauki, Następujące . „zdauzenie,, „którego, tylko . 
sama, popędkiwość, 1 nie junakierya: była. ofiarą, ` 
niebez użytku może tu opowiemy., = 

W; Strażburgu pewien officer, francuzki, 
grat w billard, i w ciąż przegrywał. Jakiś czło- 
więk, uderzający, szpelnością twarzy, stał na- 
sahi prgypatrywal, się grze. Officer ,.. który 


, rzecze , ko- 
aduéy, partiyi wygrąć. piemogl, 2 пако 


niec.w rozjątyzeniu: "Zdaje, się, бе. tego Pa-, 


na, ezart namnie tu nasadził! — Człowiek brzyd-: 
ki słowa.na to niewyrzekł — Officer powto- . 


rzył. mn to; w same oczy — ° Gra w billard nie- 


zależy „tylka od szczęścia, była zimna. о4ро-; 
więdź ;zaczepionego — Lecz officer nieprzestał. 
na tém: -*Widok fizognowmii "WPana, zawoła ` 


> Ña. niego;z furya,, „ma taki, diabelski, w pływ 


> ha, grę шоје, jzbyś mi may większą łaskę. zro= y 


».bił „gdybyś, chciał oddalić się z tego miey- 
» Seayn Z początku uicznajomy, z goryczą о- 
part sie tak „dziwacznejmu żądaniu; lecz gdy of- 
ficer; «coraz: aszczypliwszych wyrazów przem 
ciyęko, szpetności,, jego, używać, zaczął, - — wy- 


szedł. nakoniec w śród szy derskie, potakiwania 8 


obecnych.— , 


Nazajutrz, rano,,; nsłyszał officer, Że ktoś ` 


bardzo: nieśmiało - do drzwi, mieszkania, jego. 2а- 


Pukal, — 7 Enitezin= 1 wchodzi, | brzydki, czło- * 
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wiek, który grzecznie go przywitawszy, w to- 
nie przyzwoitym rzecze: ”Wiesz WPan jak 
тоспо obraziłeś mnie w czoray. Jestem wpraw- 
dzie naywiększym nieprzyjacielem pojedynków; 
lecz w tym draźliwym wypadku, niepozosta- 
je mi inny sposób, jak prosić go o zadość u- 
czynienie. — Z całego serca móy Panie, kto- 
kolwiek WPan jesteś. ,, 

Officer stanął na przeznaczoną godzinę, — 
spotkanie było na szpady,—obrażony ranił go 
w ramie. - Leczenie trwało sześć tygodni, po- 
czem officer wyszedł na świat.— Na drugi dzićń 
znowu kfoś we drzwi puka, i znowu wcho= 
dzi brzydki człowiek. Со mi WPan rozka- 
Żesz?— Jnżem raz WPanu powiedział, że ро= 
jedynków nienawidzę; ale niestety! obelga mo- 
ja niejest jeszcze zatartą... — O! jakto?.. czy 
WPan jeszcze żądasz spotkania? przerwał of- 
ficer; służę mu jutro w południe, na tónże 
samém micyscu. ,, } i 

Nastąpił drugi pojedynek ,— officer ode- 
brał ciężką ranę i dwa miesiące: był leczony. 

Zaledwie pewnego dnia pokazał się na 
przecladzce, zaraz nazajutrz пиар zawołać 
"tres 1,, bo człowiek brzydki uprzedził go w 
zwyczayny sposob, o swoich odwiedzinuch. "Nie 
> uwierzysz mi WPan ile mnie to dólega, Ze 
ten dziwaczny przesąd, zwany drógą  hono= 
ru, niezaspokoił mnie jeszcze. Zadane WPanu 
ciosy, pódlug zdania ztajomych, nie są wy- 
» Słarczające na zagładę mojey obelgi. © Wiem 


» 


Ze W Pana szlachetuy sposób myślenia nies - 
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» dozwoli, abyś mnie w oczach ludzkich zo- 
» stawić chciał poniżonym.,, 

»Dobrze! dobrze! zawoła z roziątrzeniem 
officer, nietraćmy czasu |, = Wezwano sekun- 
dantów i walka się rozpoczęła natychmiast. —'Tą 
Tazą officer z naywiększą natarczywością ude= 
Tzył na swego przeciwnika; lec% on podług 
zwyczaju z zimną krwią ranił go prawie ѕпіег= 
telnie, i życząc prędkiego wyzdrowienia, wró- 
cił do miasta. Młodość i szczęśliwa natura, przy- 
staraniu zdatnych chirurgów, w cary niiesią- 


Еч przywrocity mu źdrówiez 
Rano tego samego dnia, którym dał 


się pierwszy raz widzieć publicznie; zaprosił 
kilku przyjaciół do siebie. W liczbie tych znay- 
dowali się i tacy, którzy pod ów czas przytowni 
byli grze w billard; i lubo swoje tak niepo- 
тү пе pojedynki wspomniał im obojętnie, z 
pewną atoli niespokaynością słuchał, czy: zno- 
Wu kto we drzwi nie zapuka = Хе długo na 
to czekał. - Brzydki człowiek, 'wyimawiająe 2 
uniżonością swoje natręctwo i złorzecząc: jak 
dawnicy barbarzyńskim zwyczajom, nakazują= 
сут krwi rozlew za obrazę honoru, dodał je- 
Szcze i to: "Znajoini i krewni moi koniecznie 
utrzymują, iż rodzay' dóznanćy krzywdy od 
WPana, wymaga nicodzowiie aby jeden z nas 
poległ t..,, Na te słowa, żalem i gniewem u= 
niesiony officer, zawołał: 7 8 ten ram nieu- 
chybię WPanu! lecz muszę mu oświadczyć- 
Ze viepoymuję , na honor! „јак "można bydź 
tak uieobłaganym, za jedno marne słowo w cierp- 


ч» 
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kim Humorze..; z:prędkości wyrzeczone? —Jakto! 
łaskawy Panie? rzecze. stamten; więc- mnie 
WPan "będąc : w:cieypkim humorze, przez: pred- 
kość «tylko. obraziłeś ? — . Nieinaczey ,, odpowić 
officer ;<ja nikogo:mapastować . nielubię, — Еу! 
czemużomitego W Pau, zaraz przed. pierwszym 
pojedynkiem, przynaymniey. w obec tych świad- 
kówmieraczyłeś „powiedzieć , a byłoby do żadne- 
gomieprzyszło. Więcey byłbym od W Pana: hie- 
żądał ; i ponieważ. obecni. goście słyszeli teraz 
to*szłachetne twoje wyznanie, jestem znpełnie 
kontent, i dziękuję-mu serdecznie,: za przywró- 
dia nmauñiokoyneró. — 

„Officer .wypogodziłnatychmiast czoło, i u- 
ściska wszy brzydkiego przeciwnika; z żólnierską 
otwartością «zaprosił „go do; Śniadania. — VVeso- 
łość i; dowcipne żarty, towarzyszyły reszcie 
uczty.=©Qpowiadano; sobie, nawzajem: rozmaite 
zdarzenia pojedynkowe „gdzie wedle: powsze- 
chnego! zwyczaju jedna część była prawdy, a 
trzyr'czwarte przydatków, dla lepszego brzmie- 
mia powieści. i: "Со domnie, odezwie:się brzydki 
ezłowiek, jużnieraz miałem to nieszczęście bydź 

wysżydzonym-za miearodność mey. twarzy, jak- 
bym-ja temu, był. co winien; i mimo nienawi- 
dzenia pojedynków ,. zmuszany „zostawałem zą- 
bijać moich przeciwników. Во powiedzcież: mi 
Panowie; przyda: jakoby. wspomnieniem tém roz 
jąwzony y jestżem* w istocie; taki 'szpetny? — 
„dle: dynaymniey ! dynaymniey!,, odpowiedziano 
bardzo „grzecznie; ` J odtąd brzydki człowiek 
za: miłego «uchodził. 


PZ  —— се» 
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HISTORYCZNO - KRYTYCZNA 
O PISMACH PERYODYCZNYCH w POLSZCZE, 
DOPEŁNIENIE, 


"Wsręr. Już po wyjściu na widok szóstego: 
tomiku Flory, przypomniałem sobie dopićre 
dwa pisma peryodyczne, mające właśnie рга- 
wo do chlubnego wspomnienia, to jest: Gazes 
tę Wieyską i Sylwana. — Upadek zagrażają- 
су z początku równie Florze, jak licznym dziś; 
jey towarzyszom, zdawał się już pozbawiać mnie 
hadziei dopełnienia wiadomości, tyle interes. 
Sozenay dla postępu. literatury, — IY chwili 
Bwątpienia о dalszych sześciu tomikach, рту 
były nowe pisma wychodzące w Lp. arszawie ; 
późniey nadszedł trzeci numer tegorocznych 
Rozmatwości LLwowskicn , z którego wyczyła- 
łem wytknięte sobie pomyłki przez Pana Uwa- 
Zniekiego na karcie 23. — Ogołćm przybyło mi 
naraz ośm pism peryodycznych do poprzednie 


SO zbioru, je 3 
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Niżeli jednak przystąpię do opisania ich 
po krótce: winienem nayprzód, korzystając z 
przestróg P. Uważnickiego, sprostować wła- 
sne usterki, lecz razem jego mniey słuszną š 
nie na swojćm mieyscu zrobioną mi przestrogę o= 
deprzeć.== PY spomina autor nayprzód, że Wia- 
domość historyczna krytyczna o pismach _pe- 
пуне) w Polszcze, jest malem dopełnie- 
niem zego, co już w tym przedmiacie РУР, 


mo z Chtedowski powiedzieli. Praw- 
da że dzieżu pierwszego, należy: niemal to 


wszysiko, co się tyczy pism polskich «о rotu 
1812;— ziego zaś 'co drugi powiedzieć miał, 
- niemógłem własnie korzystać, dla niemożności 
dostania na ten czas tych numerów pamiętni- 
ka lwowskiego, w których się rzeczony artykuł 
znayduje; za tém poszło, że przypominając go 
sobie tylko z dawnieyszego czytania, popełni- 


łem drobne omytki, które tu zaraz prostuję: że 


Gazeta Luowska nie od roku 1806. łecz'od 1811.) 


początek wzięła, Pamiętnik zaś Lwowski nie 


| 
| 
| 


| 
| 
À 
| 
| 
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od 1817. lecz od 1816. a Galicyjski nie od 
1822. lecz od 1821. wychodził. — Dziękując 
Panu Uważnickiemu za Фо naprowadzenie mnie 
na dobrę drogę, z którey mimowolnie zboczy 
łem; niemogę zamilczeć przykrego mi zarzutu; 
jakobym wspominając o Pszczorz PoLSKTEY;. 
pociski na nie wywarł. -To co powiedziałem e 
Pszczołe, a mianowicie pod względem złey 
polszczyzny, stylu i smaku, niezaprzeczoną jest 
prawdą, z czystego wypływającę przekonania. 
Со się zaś tyczy sporów .z jey wydawca, te 
lubo niezasługują na pochwałę, nie ве jednak 
że tey natury, jaką im Pan Uważnicki zza 
nadto srogićm nadużyciem przydanego sobie 
nazwiska, bo z obrazę wszelkiey przyzwoitości 
I nieuważnie naznaczył. 

Pszczoła ta, przez ubliżanie innym pis= 
mom, zaczepiając z kolei jedne po drugich, и> 
owym zbyt nieszykownym artykule o Dvcaw 
Pism CzasowYca, chego sig mynieść nad рө- 

3> 
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ziom, sama sobie winę przypisać może, jesli 
z przyciętćm żądłem i skrzydłami, w brew pa- 


chiebnym nadziejom, spotkał ją los Jkara. = 


99. CnwrLe SpoczyNku. Pisemko tygodnio- 
we od Stycznia 1827. r. wychodzące w War- 
szawie, w rodzaju dziennika mód; lekkim pó- 
ezyom i innym drobnostkom poświęcone: Nu- 
mera które nas tu podochodziły, niezawierają 
nie godnego wspomnienia, — 

тоо. DZIENNIK PoLrrYcZNY. (1794.). Wy- 
chodził we Lwowie: Przypadkiem zdarzyło mi się 
raz widzieć jeden numer. podobno tego pisma, 
i ile: zapamiętam, zawierał przedmioty polity- 
czne i jakiś artykuł historyczno - jeograficzny, 
w stylu troche gotyckim. (Rozmaitości Lwow 
skie IN. 3. r. 1827.) 

101. DzieNnik Popkóży ( 1827.) Wycho- 
dzi w Warszawie raz na miesiąc. -Rzecz na- 
der piękna, ważna, dla każdego interessowna, 


R ; TRE 
Pismo peryodyczne w tym rodzaju, wiele in- 


| 
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nych przetrwać powinno. Życzyć jednak na- 
leży, aby wydanie cokolwiek na większą skałę 
wzięte, obszernieysze bydź mogło; równie gdy 
ta gałęź literatury, tak mały jeszcze postęp w 
języku naszym uczyniła: czy niebyłoby z wiel- 
kim dla powszechności użytkiem, poświęcić 
w każdym numerze jeden уи? rozprawie 
chronologiczno - historyczney o wszystkich da- 
wnych podróżo-pisach ; jacy tylko w jakim ję- 
zyku pamiętniki swoje wydali; z krótkièm wy- 
szczególnieniem treści rzeczy, a nawet i sto- 
sownymi ze znakomitszych wyimkami? 'T ym spo- 
sobemtenDziennik stanie się dlaPolaków zbiorem 
€ncyklopedycznym przyjemnych i użytecznych 
wiadomości. Wszakże w podobnym rodzaju pi- 
smo, bez pewnego porządkowego rozkładu wy- 
dawane, więcóy utrudzi czytających bezszy- 
kowną mieszaniną przedmiotów, niż korzyści 
przynicsie, Dla tego Życzylibyśmy Wydawcom 
aby przynaymniey na mieysce spisu rzeczy do 
każdego tomu, Słownik alfabetyczny krajów i 


' lnggw zwićdzonych dołączali, 
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102. Gazera PoLrryczNa. ( 1786.) Wy- 
chodziła we Lwowie w języku francuzkim; 
wcale nam nie jest znana, (Rozmaitości Lwow- 
skie z Roku 1827.) 

103. Gazera .Wirvska. (1817.-1818.) Raz 
w tydzień wydawana w Warszawie. w kształcie 
właściwym gazetom polskim, zawierała nowe 
odkrycia w rolnictwie i gospodarstwie domo- 
wóm. Dla braku czytelników, mimo gorliwość 
wydawców i oczywiste pożytki, ustać musiała. 
Styl jasny, wybor doskonały przedmiotów, by- 
ły niezaprzeczoną tego pisina zaletą. 

104. Gazera PoLska. Od pierwszego Gru- 
dnia 1826. zaczęła wychodzić co dzień, wy- 
jąwszy główne święta, w Warszawie; przezna- 
czona interessownym przedmiotom, a mianowi- 
cie Polityce i Łiteraturze. Niewchodząc w 
pierwszy— winniśmy oddać sprawiedliwą cześć 
drugiemu. Już od niejakiego czasu, pogrąży- 
ła się u nas w tak twardym snie krytyka, Że 
korzystając z jey milczącego stanu, ladajakie ta- 
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lenta, wydawaniem w. znaczney części mier- 
nych tłomaczeń, a miernieyszych jeszcze ory- 
ginalnych płodów, mogłyby z wielkim uszczerb- 
kiem nauk i literatury oyczystey, zapelniać 
półki księgarskie, idąc w nieprawe wyścigi z 
prawdziwemi; — gdy teraz, dzięki wydawcom 
tey gazety, recenzye w niey umieszczane, je- 
Żeli zarozumieniom niezdołają położyć tamy; 
przynaymniey chęć czytania mających, na do- 
brą ścieszkę w wyborze dzieł naprowadzą. — 


105. Koryer Knakowski. (1827.) Wy- 
chodzi w Krakowie od 20. Stycznia. Powsze- 
chney zabawie poświęcony, zawiera krytykę 
obyczajów, mody, nowości rozmaite i anegdoty. 


106. SYLWAN.. (1822.- 1827.) Dziennik 
leśny, obeymujący naukę leśnictwa i łowiectwa. 
Pismo szczególnych zalet w swym rodzaju, go- 
dne znaydowania się w ręku każdego dziedzica 
własności ziemskiey, jako przynoszące pożytki 


i zaszczyt umiejętnościom. Wydanie bardzo pię- 
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kne i z wielu rycinami. Dowiadujemy się Że 
po niejakiey przerwie, znowu zaczyna wycho- 
chodzić, Dawnieysze poszyty Sylwana, zupeł- 


nie są wyczerpane. — 


TV Roku 1812. wychodziło w PVarsza* 
wie pisemko polityczno-satyryczne, do owczaso- 
wych okoliczności; lecz niemając go dzisiay 
pod ręką, napisu nawet zpewnością oznaczyć 
niemożemy. Trwało kilka miesięcy. 

We Lwowie ma teraz wychodzić поте 
pismo peryodyczne, jesli można wierzyć: arty- 
kułowi umieszczonemu w Nrze 3. Rozmattoścć” 


god tytułem, "Bicz KRYTYCZNY, 


MARYSIA z ANDRYCHOWA. 
Powrzšé zROKU 1793i 1794. 


$  Ш. GOŚĆ ZALOTNY w SKLEPIKU: 


Za nadto mnie uniosła podeyrzliwość płocha; 
Możesz niebyć zazdrosnym któ nad życie kocha?, 
Nieszpory Sycyli yskie Trag, Akt 1, Sc. III. 


‚ Filozofowie пат prawią, Że Życie ludz= 
kie jest. snem; lecz kochałże filozof? — doznałże 
on pierwszcy miłości? — Nie zapewne; ci co 
tę przyjęli zasadę, niedoświadczyli podobnego 
uczucia, inaczey uawet sen prawdziwych ko- 
chanków Życiem by 'nazywali. 

Nigdy jeszcze z taką radością, niepowi- 
tałem wschodu słońca, — nigdy dusza moja 
niemiała do walczenia z natłokiem tylu wyo- 
brażeń snujących się rojem po głowie, w kil- 
ku godzinach zawróconey w dziękami anielskiey 
dziewczyny... — jak po pierwszóm poznaniu i 
rozeyściu się z Marysią. Nadaremnie kazał mi 


rodzic, powróciwszy do domu, użyć kilka go- 
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dzin spoczynku. ”Gdzie ja bym spał? rzekłem 
nagle, z radosnem spoyrzeniem w jego drzy- 
miące oczy: ja jeszcze nigdy w dzień niespa- 
łem! Raczey wy kochany oycze, użyjcie snu 
miłego, boście się unużyli, аја za was w skle- 
piku będę siedział. — Ale bo może myślisz, Że 
Marysia będzie także za swego siedzieć? — O! 
mie dlatego, ale wszelako...— No jakże cite- 
dy poszło? — Nad wszelkie spodzićwanie, móy 
oyeze.— А co mówisz, niepiękna ? — Jak róża 
rozkwitająca. — Więc ja się znam na twarzycz- 
kach Pawełku? — J bardzo. — Wiesz co Pa~ 
wełku? Pan Marcin tyle mi nagadał różnych 
rzeczy..— Do prawdy ? — Marysia jest tak do- 
brze jak twoją, byleś sam chciał. — O móy 
Boże! — Jakem Sodałis Marianus! Ja ci się 
nawet przyznam, Że to było oddawna Życzenie 
nasze. — Czy podobna? — Znamy się od ma- 
łego. Móy śp. oyciec a twóy dziadek, przy- 
wiózł go zemną do Warszawy, będzie temu 


trzydzieści sześć lat, Pan Marcin zaraz tu so: 
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bie podobał i chciał przy ciotce zostać; ale Ze 
jeszcze był młody i przytóm na posćłki han- 
dlowe wyśmienity, więc musiał przy tkaczach 
w Andrychowie po całey zimie przesiądy wać, 
i tylko na lato do Warszawy przyjeźdzał i to 
prawie zawsześmy razem wędrowali. Ten dwo- 
rek co dziś posiada, dostał mu się po ciotce , 
która go namiętnie kochała. Mieszkała tam 
niegdy uboga w dowa, i miała śliczną córkę; 
ztąd jawno, żeśmy oba za nią szaleli. Dziew- 
czyna niewiedziała którego wybrać, a my nie- 
mogliśmy się zgodzić, który któremu ma ustą- 
pić. Jednego razu przyszedł do mnie Pan Mar- 
cin rzównemi łzami zalany, wyznając, Ze jego 
szczęście i Życie, od mojey łaski zależy, i nie- 
boraczek padł mi do nóg! Domyśliłem ci ja 
się zaraz w co on zagrywa, ale mi także dziew- 
czyna głęboko w serce zalazła. Z początku о- 
pierałem się nalegauiu, i mówiłem, Że ja też 
mieradbym ją utracić, ale rzekłem, niech się to þa- 


łamuctwo już raz między nami zakończy. Kogo 
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ona sama wybierze, daymy sobie poczeiwe slo- 
wo, temu jey drugi ustąpi. ”Ja tak niechcę 
„ rzekł do mnie, tym sposobem jeden z nas mu- 
„ siałby doznać pogardy + mialby wieczny 2а1 
„ do drugiego.,— Ha! to niewiedzieć jak zro- 
bić, odpowiedziałem ja; bo jak znowu mimo 
jey woli jeden drugiemu jey odstąpi, to też 
tak się będzie patrzało, jakby nią wzgardził. — 
"Nie! nie! zawołał z głośnóm łkaniem Pan Mar- 
cin, to wezyslko ty sam Woytusiu (serdecznie 
mię ściskając przydał) bez obrazy możesz za- 
kończyć. Oto ci się sumiennie przyznam, rzekł 
daley, Żem prosto od niey do cię przybiegł, 
Oświadczyłem jey. krotko, Ze Żyć bez niey 
dłużóy niemogę, ząklinając iżby mi raz powie- 
działa, czego się mam spodziewać, czy zgonu, 
czy jey węki? Długo myślała Salusia co ztem 
zrobić, ale westchną wszy wreście i poyrzaw- 
szy na muię litościwie, rzekła: *Jużciż ja wiem, 
» Ze tu jednego trzeba koniecznie wybrać ; ule 


» Bogiem się Świadczę, żeście oba z Woytu- 
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|» siem godni, abym wam serdecznie sprzyja- ` 
» ła; wszelako kiedyście tacy natarczywi, to 


, niechże Woytuś powić, Ze niebędzie do mnie 


` 


» miał żalu i urazy, 102 wam się już i od? 
|» dam.,— №іесһсібу2е tedy przyjacielu mojey 
zguby, rzekł nareście, porwawszy mnie za szy 
| ję, Bog ci to stokrotuie nadgrodzi, i. oto mo- 
Ma wszystka krew między Salusią i tobą zosta- 


Thie podzielona !,, — 


»Dópieroż tu się rozpłakał jako dziécie, i 
tak mnie zmiękczył móy Pawełku, Żem już . 
dłażey niemógł wytrzymać; i łubom kochał 
Salusię zapamiętale, jednak pomyślawszy, że 
| ba jey mieć niemozemy: takci z naywiększą 
| Żałobą odstąpiłem, bo widno było, że on by 
„tego nieprzemógł swym Żywotem. Otóż to wi- 
‘disz Pawełku, od tey chwili, mogę powie- 
dziec: Ze choć Salusia, przed lat dwunastu za- 
horowawszy raz nagle w Andrychowie, umar- 


ła; Pan Marcin został wierny w przyjaźni któ- 


|, 
\ 
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rą mi raz poślubił, i dałby Bóg, abyśmy w je- 
dnym grobie kiedyś spoczywali., — 
Przypomnienie to wycisło tkliwe łzy pocz- 
ciwemu oycu i ledwiem go uprosił, Że spać 
poszedł, a mnie dał klucz do sklepu. Odmie- 
niwszy więc suknie, jednak wymuskany jak 
dotąd nigdy jeszcze, udalem się na mieysce 
z naszym starym Kasperkiem, który o cenie 
każdey prawie sztuczki towaru dokładnie wie- 
dział. Jakaż była moja rozkosz i zachwycenie, 
kiedy po otwarciu kramnicy, wyjrzawszy tro- 
che w podle, postrzegłen: moją Marysię , już 
także oyca swego zastępującą, w towarzystwie 
owey góralki co nas wczoray: do altanny za. 
prowadziła! Zaraz mi serce pukać zaczęło, jak ów 
Niemiec o jałmuźnie wędrujący, i ledwie nie: 
wyskoczyło do niey. Poczciwa dziewczyna, 
pomyślałem, dopuściłaż by ona swemu оусї 
ро całonocnym z dobremi przyjacioły niewy 
wczasie, mozolić się przedażą w sklepie, a sa- 


ma przez ten czas używać wypoczynku? Nie! 
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ona tak go kocha i czci, jak ja mojego; serca 
nasze zjednoczone miłością tak czystą i tak na- 
miętną ku sobie, niemogą bydź odmiennych 
uczuciów ku rodzicom. — Już chciałem zosta- 
wić na moment wiernego Kasperka w sklepie, 
a sam frunąć do niey na samczych skrzydłach 
turkawki, kiedy ni ztąd ni zowąd, musiałem 
z tym starym gdćrą, wytrzymać następującą 
bardzo niesmaczną rozmowę. 

KASPEREK. ( głaszcząc się ро łysey czuprynie 
i płaczących wąsach.) Dokądże Bóg prowadzi? 

Ja. Tu, niedaleko, mòy Kasperka. 

KASPEREK. То ja sam zostanę w sklepie? 

Ja. Wnet powrócę, jeszcze też dosyć rano, 
i tak się nic niesprzeda. 

KaspenEk. Nie oto chodzi, bo ja tu nico- 
szukam i niedam się oszukać..: (z gnićwem ) 
Jegomość stary zna mnie dobrze.... 

Ja. O cóż więc móy kochany Kasperku ? 

KASPEREK. (podrzćźniając.) Móy kochany 


Kasperku!.. Ja wiem o co mi chodzi, 
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Ja. (pogłaskawszy go.) No, tylko się nie- 
gnióway. Może сі to markotno, iż cię oneg- 
dy nieprzywitałem od razu? Przebacz Że mi; 
wiesz, że to juź 6. lat minęło, jak niewidzia- 
łem oyca; zatym miedziw, iż cię na chwilę 
zapomniałem, 

KASPEREK (udobruchany.) Ey! do czegoż to 
znowu, Żebym ja miał na WPana oto bydź 
zagniewanym? wcale mam co innego na sercu, 
Wypiastowałem WPana,— kochałem jak swoje 
dziócie; zatym niemoże mi też bydź po my- 
Śli, że... ale со tam, wolę już nic niemówić. 
(wpadając znowu w zły humor.) Niech tam! — 

Ja. Nierozumiem cię Kasperku; radbym z 
duszy wiedzieć przyczynę niespokoyności, któ- 
rą czytam w twych oczach. Powiedz że mi 
proszę cię. — 

KASPEREK. Ey! na со mi wtykać nos w cu- 
dze sprawy. Jàk sobie kto pościele, tak się wyśpi. 

JA: ` (niecierpliwie.) Dziwny jesteś z twojemi 


przekąsami, to jest ni w pięć ni w dziewięć. — 


` 
U 
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Kasrznrk. Tak... zapewne... bo ja jestem głu- 
pi Kasperek, stary baja. 

Ja. Dla czegóż wyraźnie mówić niechcesz ? 

Kasrener. Bo wiem Że to się na nic niezda, 

Ja. Cóż ci to szkodzi spróbować? Gaday. 

KasrpeREk. Poznał Pan Pawełek оу 
Marysię? co?.. 

Ja. Poznałem, i nawet... Żebyś wiedział... iż..: 

Kasrenek. Pokochałem... nieprawdaż? Tfy! 
(trzęsąc głową.) Ja to zaraz przepowiedziałem, 
Że ta fryjerka.... 

Ja. No, no? do czegóź zmierza taka mowa? 

KasreREk. A mówiłem staremu Jegomości że 
о pa diabła się niezda,,, i otóż maszl,, 

Ja. Przestrzegam cię Kasperkn, że sobie za 
wiele brykasz.... 

Kusrenrk. (zniesiony gwałtownie, ). Со! ją 
brykam! ja brykam! Ja stary, wierny, przy= 
chylny z duszą i cialem, gotów się dąć za was 
powiesić, poćwiertować ,... ја brykam? Dohrze, 


niech tak będzie, ale co prawda, со Bogu i 
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ludziom wiadomo, wypowiem, wybaję, wyplotę ; 
wygdćram!... Tak, ta śliczna, ta czarująca, 
ta bogata WPana Marysieńka, coście ją oba 
ze starym Jegomością tak przed chwilą pod 
nieba wynosili; bo ja to wszystko słyszałem,.. 
jest... jest.. Шу! pożal się Boże wspomnieć. — 
Ale niech Pan Paweł nietraci sobię czasu i 
na umizgi pośpieszy! Panna jest w sklepiku,..) 
może sama,... notabene jeśli pewien Jegomość 
jeszcze niewstał... et cætera bomba! Więcey 
nietrunę, co wiem, to wiem, dla siebie. 

Ja.  Słachayno starcze? Spoyrz w górę i po 
102 rękę na sercu,'i zastanów się dobrze coś 
powiedział, „э 

KASPEREK. p w.górze jest аб przed któ- ` 
rym wszyscył staniemy; `a ja zapewne pierwey 
od was; tu w sercu jest sumienie, żadną o- 
błudą i fałszem . nieskalane, a na tych mo 
jak Żyję, kłamstwo niepostało!... 

Ja. Jesteś że przekonany o tóm co chcesz po- 
wiedzióć?,., 
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Kasrrnzk. Przysięgnę, Ze ta Panienka za sze- 
ląg niema cnoty; Ze kaźdego chce złowić w swo= 
je sidła, i ze wszystkiemi. jednaka... 

Ja. Bo Żadnego jeszcze niekochała do tych czas. 


Kasrenrk. Żadnego jeszcze niekochała?... ho! 
ona wszystkich Коспа, i każdy to od niey. u- 
słyszy, kiedy zechce.,, 

Ostatnie słowa Kasperka, na wylot mnie 
przeszyły. T'o prawda pomyślałem, Ze ona zaraz 
w pierwszych weyrzeniach, to słodkie zrobiła mi 
wyznanie, choć tyłko ściśnieniem reki była za- 
pyty wana?... Miałażby niestety! bydź tak pło- 
cha? Ona, która na wspomnienie swego dziad- 
ka, tkliwe łzy. wysroniła %.. „„Marysia.„tak nie- 
winna, tak „szczera, tak dziewiczegą pelna рго- 
stoty?.. O Boże! mogłyzby to bydź skutki wy- 
chowania w stolicy, któreby się aZ na, dziew- 
czyaę miernego stanu rozlewać miały?.. O Ma- 
rysiu! tyżbyś zrozgorzalego tobą serca, igrasz= 


kę sobie czynić śmiałą ?... — 
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Kiedym tak gorzko dumał, stojąc niepa- 
ruszony w mieyscu, przerwał milczenie moje 
Kasperek temi słowy: 

PCo dzień się tu do jey sklepiku nie- 
zminą paniczyki i officerki! — 

Ja. (zgniewem.) Już to słyszałem z dzie- 
sięć razy. — 

КАЗРЕЕЕК. Przecież ja na własne oczy wi- 
duję te umizgi, a to już licha warto, kiedy 
panienka wszystkim rada. Оу! піергб2по tam 
ze zamku królewskiego jeden pazik ustawicznie 
koło niey się zakręca;— a już tu te dworskie 
jamniczki niejednę maypoczciwszą dziewczynę 
wykierowały na wielką ате, ja wiem 
dobrze co mówię, "Ten Jegomość, słyszałem 
od ludzi ЖУ godnych, Że już nawet i po 
xiężycu, u którego każdy kot szary, ma to 
szczęście widywać się z Panną Maryanną, — 

Ja. To jest potwarz! ohydna złość! 

К лѕравек, Dobrze, dobrze, niech sobie bez 


dzie potwarz, i złość, pokaże się to wszyst- 
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ko. Jabym trzech groszy niedał, РА i Pam 
Paweł już wczoray został pokochanym?.. bo tak 
z kolei wypadało. A со? albo nieprawda? Wie- 
dzą sąsiedzi jak kto siedzi. Panna, jeżeli się 
niemylę, dużo chce mieć kochanków. — 

Ja. (zgniewem) Domyślam się już reszty. 
Cały ten zapas plotek, udzielił ci pewnie Pam 
Stefan sprzysięgły Marysi nieprzyjacieł + obga- 
dy wacz. Żaliła się też właśnie - wczoray na 
niego i wszyscy mu nadawali przydomek ple 
ciucha i zazdrośnika,-—= 

KasPeREK. No, no ,-jaż więcey słowa nie- 
rzeknę. À ha! otóż jak widzę i Pan Paź przes 
leciał przez ulicę. Patrzayże W Pan teraz Pa- 
nie Pawle!— Otóż i do niey smykl!., Masz go 
WPan!.— Teraz proszę do Panny Магуаппу? 
Ja stary, głupi Kasperek, o niczćm niewiem 
co się dzieje, gdyram, plotę, ni w pięć ni 
w dziewięć. ,, — 

Nowy grot uderzył we mnie! Już na to 
nic niepowiedziałem MKasperkowi, tylko wy- 


5% MARYSIA 


szedłszy przed sklepik, siadłem na kamienney 
ławeczce, naydotkliwiey strapiony. Mimo tak 
oczywiste dowody jey wiewinności i cnoty, któ- 
rych wczoray doznałem, piekielna podeyrzli- 
wość opanowała moją duszę. Owe jedwabne 
domniemania, jakie sam sobie przed godziną 
tworzyłem, o nienagannych zalotach młodzi, któ= 
rey kilkunastu składało orszak hołdowniczy Jey 
wielbicielów : znikły w jedney minucie, i czar- 
na melancholia okryła mnie zgryzot siermięgą.. 

Długo siedziałem jak przykuty; postana- 
wiając sobie unikać oglądania téy zdradłiwey 
dziewczyny, którey tak słodka powierzcho= 
wnuość, ukrywać mogła tyle bezczelncy obłudy. 

Ale ktoż pokochawszy nad życie, długo: 
zostaje w tym letargu niechęci i odrazy? Po 
woli stygła we mnie gorączka nienawiści, i ehmu- 
ry zagrażające piorunem zniweczenia moim na- 
dziejom, rozpraszać się zaczęły; i kiedy tryum= 


fujący Kasperek, stanąwszy wę drzwiach skle 
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pu; gwizdał coś na nutę krakowską, serce mo= 
je poczuło w sobie słodycz wczorayszych słów 
Marysi i szepnęło mi skrycie: Miesądź aż się 
przekonasz, — nierozpaczay aż ci ostatni pro- 
myk nadziei zgaśnie, — niewierz cudzy m językom, 
bo od tego masz własne oczy. — 'РаК!.. pomyśla- 
łem, zerw iymy od razu tę dręczącą zasłonę ; 
teraz jest pora, może naydogodnieysza. Daley 
Pawełku! nabierz odwagi, niestrachay się dwor- 
ską postacią pazika, co cię może wzgardą po- 
wita; idź śmiało i dowiedz się naocznie o twos 
im losie!... 

Poszedłem; bo tylko było kilka kro< 
ków. — Łytki drżały podemrą, — alem już na 
nic niezważał. — Stawam przed progiem Ma- 
rysi i widzę ją w teyŻe samey anielskiey, w tey 
czystey i niewinney postaci jak była wczoray, 
rozmawiającą z pazikiem, ale tak skromnie i 
w przytomności goralki, Ze w oka mgnie- 
nia gotów byłem zapomnieć o truciznie któ- 
ra mnie pożerała. Niezmieszana moim. wido- 
kiem, przeprosiła Pazia, Ze mu dopićro ną 
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jutro wygotuje rachunek, a gdy on pożegnaw= | 
szy ją grzecznie odszedł, — przybliżyła się 
do mnie, i z wdzięcznym uśmićchem ścisła mnie 
za rękę, = "0104 jesteśmy sami, rzekła piesz- 
czotliwym głosem, jakby przeczuła moją ro- 
amowę z Kasperkiem, i pragnęła rozproszyć 
smutek. - Dłaczegóź ta posępność na twarzy? 

Ja. Możnaż to zawsze bydź wesołym? 

Marysia. Móy Boże! a cóż to Pawełkowi? 

Ja. Tak, źle mi trochę na sercu... krew 
mi соќ niestatkuje... miewam czasem gwalto= 
wne bicie; — ale się to powoli uspokoi, dla 
tegom' wyszedł: na ulicę, żeby troche -powie- 
trza złapać..... 

Manvsra:' '( bardzo troskliwie.) Niechże. Pas 
wełek „wniydzie: dalcy:.. (dżoręc mnie za rękę 
ù widząc mały opór.) Móy Pawełku!....,,— 

зоро slowó Móy!:.. tak tkliwie, tak Żało- 
śnie wyrzekła; wsoczach jey, taka czułość się 
malowała: Że nawet przekonany o niewier- | 
ności, niepotrafiłby jey się nikt oprzeć. Wsze- _- 
ałem więc, i posadziła mnie w krześle swo- 
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jego oyca. ”Małgosiu! zawoła na gòralkę, skocz 
no do apteki Wasilewskiego naprzeciwko, i 
przynieś owych kropli co to je rodzic nieraz 
bierze? 

Ja. Ale mietrzeba, nie; juZ mi lepiéy. Nie 
dziwnego; pierwszy raz w Życiu niespałem 
przez całą пос, = nayprędzey więc może 2184. 

MaRysia. ( po niejakim przestanku , піеѕри- 
szczając mnie в ola.) Ey!.. mnie się zdaje, Ze 
Pawełkowi coś więcey nad to to dolega... (#02- 
skajęc mnie za rękę:) Ach! jakbym ja była 
szczęśliwa! gdyby mi swoją boleść powierzył, 
żebym ją dzielić mogła? — Mnie się zdaje, Ze 
gdybym ja dziś miała jaką tęsknotę ma sercu, 
toby tylko jeden Pawełek o niey. wiedział..„— 
(widząc mnie w ciąż zasępionym i milczęcym) 
Boże jakże każda godzina którą Żyć zaczyna- 
my, jest dla nas w swey przyszłości niedocie- 
czoną?... Ja dziś mialam nadzieję, same tylko 
radość dzielić 2 Pawełkiem, a on jest taki po- 
ѕерпу, 1 skryty, że smutek swóy chce prze- 
emną zataić. 

Ja. Do czegóż się to przyda?..: o 

MaRysra. (nieco przerażona. ) Nie tak wczo- 
ray rozmawialiśmy z sobą. : 

Ja. To prawda, że dzień wczorayszy był | 
nayszezęśliwszy w mojćm Życiu... 

Manysra. Skądże dziś tak nagła odmiana? 
(puszczając mi rękę którę dotad trzymała, ) 
\Niepoymuję przyczyny, 

е 
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Ja. (z uczuciem. у c» Marysia? À ` 
gdyby też ona sama nią była? 

MARYSIA. (zdziwiona. ) Ja?.. a tę jakim spox 
sobem ?.. 

Ja. Nigdym jeszczę miekochał..... 

Makysra. (przerywając) J ja nigdy Pawełku!.. 

Ja. Biada mnie Że tək sądziłem!.. 

Marysią. (obrażona.) Cóż to za podeyrze- 
nie?.. Dzięki Bogu, jeszcze nawet i żartem 
nieskłamałam jak Żyję. — Lecz wczoraysza ro- 
zmowa o Stefanie, zaczyna mi otwierać oczy. — 
Domyślam się o co idzie. Dobrze, niech tak 
zostanie. (do swéy góralki. у Widzisz Małgo- 
siw; na 00: mi wyszła moja szczerość poryw= 
cza?., Jestem "podeyxzaną... o móy Bożet.. (рї@- 
czące) bodayżem była niedożyła: tey chwili!... 
Cóżbym te miała za przyczynę zwodzić kogo?., 
Ja tego nieumiem !.... 

Ja. (biorąc ją za reke.) Marysia !. -dobra 
Marysiu! 

Marysia. Nie Pawełku, niezhcę twego. po- 
litowania. Za prędkośmy sobie pouiłali ma= 
wzajem, lepiéy przeto: za świćża, ten błąd ріо- 
chości naprawić. . Zadałeś mi głęboką ranę, ale 
ją ufność w Bogu i niewinność moja uleczy. — 
Łzy moje już wienależą do“ nikogo. — ` 

Ja. Marysiu, posłuchay mnie dobrotliwie, 
a dopiero wyrzeczesz to, oo ci twe serce do- 
radzi, Ja w bawełnę „nieumient obwijać praw- 
dy; to co czuję wynurzam, niepytając, się czy 
to na dobre, albo na złe mi wyjdzie. Uyrza- 
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lem cię...i utraciłem wolność.— Jeden twóy u- 
śmiech niewinny, jedno twoje dziewicze sło- 
wo: rożproszyły wszystkie zarzuty, © których 
mnie ludzkie języki uprzedzały przeciwko. to+ 
bie, Wiesż z jaką ci szczerością wszystko wczo- 
ray wyznałem, i gdyś mi odkryła twe serce, 
przyrzekłem gardzić obmową. 

Manvsia. (z powagą, którą mnie zrurmieniła,) 
Więc trzeba było przy tém zostać, i hiewie- 
rzyć nowym podszeptom. 

Ja. Pozwól dokończyć. Od ciebie moje szczę- 
ście, i moje Życie jedynie dziś zawisło... 

MaRvsia. Nie, już teraz niel.. 

Ja. Więc będę milczał. —- (z goryczą.) Ju- 
tro zaraz wrócę do Andrychowa... — niezostanę 
tu..— nieobawiay się natręctwa! — 

Maunysik. (pełna żalu.) Niechciałabym przy- 
naymniey „żebyś o mnie w zley myśli się og- 
dałał. Dla tego, pragnę wiedzieć, co mósło 
przyczynić się tak nagle do tey krzywdząccy 
ódmiany?... Proszę Pawełka niech mi powie. == 
Przyrzekam na imie matki mojćy, któróy pa- 
mięć jest mi naydróższą, że Ktokolwiek mnie 
mógł óczernić, będę prosiła Boga, aby mu to ` 
przebaczył, tak jak ja mu z serca przebaczam. 
Е... ы niemogąc w strzymać ес.) Więc mnie 
mi ozna wieki?.. Niech tak będzie. Ja te- 
аша ы AE ledwie powrócilem do 

omu, bolesne, powitały mnie wieści: że Marysią 
niechce znać stałey miłości;— Że já każde- 
mu wyznaje, a dla nikogo nię jest czułą; E Jo 
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jey od rana do wieczora przyjemne są hołdy 
młodzieży, i właśnie Ze ten Jegomość co do- 
piero z tąd wybiegł... (z przygryżkiem ) Że ten 
Paź... jest nayszczęśliwszy z nas wszystkich... 

Manysra. ( nagłe.) Dosyć tego!— Jestem plo- 
cha, niestałą, zalotną, może nawet szacunku 
juź niegodnąj.. Ale niech się Pawełek nietrosz- 
czy, — przyjdzie czas, Że sam inaczey sądzić mnie 
będzie. ~ Tak ten degomość co ztąd przed 
chwilą wybiegł nazywa się N. * * * == jest pa- 
ziem przy królu i bardzo często tu przebywa, 
to jest: ile razy potrzebuje pożyczyć, lub chce 
długu upłacić.... (Otwiera stolik i wydobywa 
książkę.) Znayduje się tu i więcey tych czci- 
cicli i hołdowników, a nawet z połowa mło= 
dzieży, co W czoray z nami bawili. Niegodzi 
się poprawdzie stanu cudzey kieszeni zdradzać; 
ale ja mam więcey zaufania w poczciwości Pa- 
wełka, niżeli on miał w mojey.,, 

То rzekłszy, otworzyła książkę, porzu- 
ciła mi ją na stole, i niemogąc wstrzymać 
boleści która jey serce krajała, wyszła do 
przyległey izdebki. — Uyrzałem szereg młodych 
dłużników Pana Marcina, będącego jedynym 
w całey Warszawie lichwiarzem, co na pod- 
pisanego i bez procentu pożyczał. — 

MaŁGosIA. (patrząc mi w oczy.) A cóż te- 
raz Pan Paweł na to?... A jakto można by- 
ło tak bez namysłu wierzyć obmowie i posą- 
dzać?.. To prawda, Że niejeden z tych pani- 

_czyków młodych, wynurzał mojey Paniencę 
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swą miłość; ale niech mnie Bóg skarze, jeśli 
który co podobnego w spoyrzeniu nawet u-, 
zyskał, co Pan Paweł 2 ust w czoray odebra- 
łeś! Biódna! załedwo się uradowała nadzieją 
powiedzenia Panu Pawłowi tyle przyjemnych 
rzeczy, które odchodząc do miasta, usłyszała 
od oycń...: 

Ja. Przez Boga! mów, cóż takiego? — 

Marcosta. Na co się to jaż przyda? 

Ja. Miałażby Marysia nieubłaganą zostać? — 

MaŁcosra. Znam ją od dziecka; — jak raz 
naprzeciw koma Żal poweźmie, to niepodobna 
ją nakłonić do pojednania, — Prawie jak tyl- 
ko rozjechali się goście, tak Pan Marcin pijąc 
berberysowe ziołka, kazał panience siąśdź przy 
sobie i rzekł: ”A wiesz ty co moja Marysiu? 
» Cóż tatula? —- Notabene, podobał Że ci się 
„ Pawełek? — Przyjemny chłopiec. Kubek 
» w kubek jak oyciec, nieprawdaż? — O tóm 
›› Mieumiem sądzić, ale zdaje się bydź samą 
> dobrocią i szczerością. — Ja też tak myślę, 
» a nawet i co więcey. Czy kochałabyś go 
» ty Marysin? No! tylko bez ogródki. Mów 
» Śmiało. Dał nam Pan Bóg nielada* mająte- 
» czek. Pan Woyciech także nienbogi. Obo- 
» jeście jedynacy. Daley Marysiu co ty nato? 


» — Ja go już kocham tatplu! ( odpowie roz- rż 


> czulona dziewczyna, kryjąc różane lica w je- 
„ go dłonie,) i on ninie nawzajem kocha... — 
„ Bogu dzięki! Bogu dzięki! (rzekł stary, o- 
> cierając łzy, co mu aż na wąsy ścieknęły,) 
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» toście się widzę niedługo zgadywali. Niech 
„ cię Pan Jezns błogosławi, kiedy tak; otóż 
„ to ja dopićro będę prawdziwie szczęśliwy, 
у jak się do czekam zciebie Marysieńku. ..,, — 
—Hi;, ki, hi, hi.... 

Ja. J czegóż się tak śmiejesz? — 

MaŁcosra. Hi, hi, hi!. bo powiedział: wnu- 
cząt!... Oba z waszym rodzicem, dali sobie 
wczoray słowo, Ze was na przyszłe urodziny 
Pana Marcina pożenią. — ` 

Ja. AŻ na przyszłe?.. 

Maz£Gosra. Ho! bo Pan Marcin, uchoway 
Boże! on ma ten dzień, wyjąwszy święta ko- 
ścielne, za nayuroczystszy na całym świecie! 
W ten dzień nayprzód urodził się, to jasną 
rzecz; — wtem dzień powtóre, został dziedzi- 
cem dworku na Nalewkach;—= wten dzień 
brał ślub ze swoją śp. nieboszczką ; = w ten 
dzień tonął na Wiśle i Pan Bóg wyratował; — 
w ten dzień...-- Więcey już niepamiętam; do- 
syć iżby nigdy inaczćy córki za mąż niewy- 
dał, tylko w ten dzień. (mwadychając.) Ale со 
teraz to może ztego nic nie będzie. 

Ja. Któż to wie? Ja mam jeszcze nadzie- 
ję w szczerym 241и i dobroci serca Marysi. 

MaŁcosra, (z niepeonością.) Day Boże, aby 
to co pomogło...,, — 

Lecz tu już niezważam najey słowa, — i 
śpieszę do izdebki, — chcąc się rzucić do nóg 
' Marysi. O Boże! w jakimż ją stanie znaydu- 
ję?... gorzkich łez wylewającą strumienie! — 
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Rozumiałem, że mnie z pogardą odprawi bę- 
dac tak ciężko obrażona;— lecz gdy u nóg 
jey padłem, ona podniosła mnie dobrotliwie, i 
rzewnie płacząc rzekła: "Nie Pawełku! ja nato 
niezasługuję, abyś ty się aż do czołgania u nóg 
moich poniżał!... Ale cię na wszystko zakli- 
nam, przestań już myśleć o mnie... — Niemo- 
glibyśmy Żyć szczęśliwi, kiedy pierwsze chwi- 
le zaprzyjaźnienia, tylu nas przeciwnościami 
dotknęły. Paź nayszczęśliwszy ze wszystkich! 
zawszeby ci zatruwał ufność w twey towarzy- 
szce.— Nowe pozory, możeby nawet i to osta- 
tnie uniewinnienie się przed tobą, które jey 
tyle łez wydarło, zniweczyć potrafiły! Widać 
Żeśmy niebyli przeznaczeni dla siebie. Tak Pa- 
wełku, wczoray o tey godzinie uczułam pierw- 
sze uderzenie serca dla ciebie:— dziś ta sama 
godzina, niech będzie świadkiem rozłączenia. 
Ty byłeś pierwszy i ostatni!...,, 

Po tych słowach zamilkła i twarz łzami 
zalaną ukryła w chustkę... Stałem jak wryty, — 
w oczach mi się zaćmiło, — gwałtowna żałość 
tak mnie ścisnęła za serce, Że z początku ni 
łzy uronić, ani słowa wyrzec niemogłem, 

»Więc już na zawsze!.. po niejakiey chwi- 
li zawołam, nazawsze porzucasz mnie Mary- 
siu... i wieczną dotykasz wzgardą! Nic Ze cię 
już wzruszyć niezdoła?., Так2е prędko zmie- 
niłaś serce, zamiast raczóy ulitować się nad sza- 
leńcem, który cię mimowolnie obraził? ,,, — 
Serce dla ciebie zmienić?., о Pawełku!., tego 
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ja nigdy niezdołam, odpowić dziewczyna zë łka- 
niem. Nie, niedowiesz się nigdy, ażeby inny 
prócz ciebie, znalazł do niego przystęp.— Ty- 
siąc razy sroższe pociski zadajesz mi przez to 
wyznanie , Marysia ! Tyle czułości i dobroci, 
zgadzająż się z tém okrutnćm pośtańowięnieżn? 
Lecz zasłużyłem na to, rzekłem daley z osta- 
tnią już rozpaczą i łzami, póydę i sam siebie 
ukarzę.... Bądź zdrowa!.. 

„PStóy Pawełku!,.. drżąca zawoła Mary- 
sia — a w tóm przybywa Pau  Świerzawski, i 
widząc co się dzieje, temi słowy nas wita: ”Dzie- 
ci, Bóg z wami! a cóż to za drama u licha? 
Milczycie jak zaczarowane figurki? Maryniu! 
cóż to ma znaczyć? — _. 

MARYSIA. (ocierając łzy.) „Nie to mic, Pa- 
nie Swierzawski; zwyczaynie sobie rozmawiam 
my o naszych: rodzicach, i wspominając uko- 
chane osoby , które już dziś nieżyją... 

Ja. (s rozpaczą. ) Niewierz jey WPań Do- 
brodziey, nie wierz okrutney dziewczynie! Oy-= 
cowie nasi prawie już od dzieciństwa prze= 
znaczyli nas dla siebie; wczoray pierwszy raz 
nyrzeliśmy się oboje, i od razu płomień czy- 
stey miłości, rozgorzał w sercach naszych. To 
prawda !... prawda, że moje szaleństwo, wie- 
śniacza łatwowierność złym ludziom, przywio- 
dły mnie do obrażenia. Marysi natrętném wy- 
badywaniem i niegodnemi przżymówkami o zby= 
teczaą zalotność i niestałość w kochaniu... i 


przyznaję Żem: na gniów jey zasłużył. Ale o 
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Boże!.. kiedy błąd móy poznałem, kiedy ze 
łzami i rozpaczą błagam o przebaczenie!.. go= 
dziż się bydź nielitościwą? Sądź nas WPan 
Dobrodziey i jeśli uznasz mnie zasługującym 
na wieczną wzgardę za jeden błąd chwilowy, 
to niechże tu u nóg jey zginę !„ — 

То rzekłszy padłem znów na kolana i 
w śród bolesne ]kania, oczekiwałem na шоу 
wyrok, — 

PAN SwieRzawski. (do Marysi która jesz 
cze bardziey zaczęła płakać.) Kochana Магу- 
sieńku! Czy prawdę on powiada? Jest Ze tak 
w samey rzeczy ?.. 7 

MARSIA, (/edmwie mogąc wymawiać.) Tak... 
prawdę.... Ja nieszczęśliwa!... 

PAN SWIERZAWSKI. J ma zawszeż z nim chcesz 
się rozstać ?... J do czeguż*to podobne?... - 
+ Manvsia- (do mnie) Wstań! wstań Pawełku! 

Pan SwieRzawski. (do mnie,) Niewstaway! 
(do теу.) Marysieńku! Так śliczne i tkliwe 
łezki widzę w twoich oczętach, i tyleż zacię- 
tości masz w sercu? Ktojak on nad Życie kocha, 
możeż niebydź troche zazdrosnym? А wresz- 
cie wyznał błąd i u nóg twoich o litość że- 
brze.... (biorąc ję za szyję.) Marysieńku! do- 
bre dzićcie, będziesz że dłużey milczała?.. Ju- 
Żeż mu ten-raz daruy!.. Spóyrz na mnie... Ten 
co was wszystkich rozwesela, stary Swierzawski, 

„rozczulii się widokiem biednego chłopca... wi- 
dzisz go, oto i on już.. tylko co się ma roz- 
beczyć... a tyż jeszcze nieodpowiadasz?,. ( Po 
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miejaktey рйивїе, widżąc ją nałłaniającą się 
ku przebaczeniu, — mówi do mnie.) Ale, ale, 
bośmy też może o rayważnieyszey rzeczy ва 
pomnieli Pawełku? Prosisz jey o przebaczenie, 
a przyrzekłżeś poprawę ?.. Nie niemówisz? to 
pewnie o tóm zapomniałeś, Kiedy tak, więc 
mów ża mną. — ( Widząc wypogadzającą się 
twarz Marysi, mówi, a ja za nim.) *"Przya 
„ rzekam, poprzysięgan u nóg twoich Mary< 
p Sin, nigdy w Życiu niebydź zazdrosnym i 
›› niewierzyć niczyim oczoth, tylko wlasnym.,, =а 
No Marysiu? a czy już zgoda?... 

ManYsia. ( podnosząc mnie i przyciskając z 
usmiechem Anioł, реро Jeszcze łez mając 
m oczach.) Już zgoda!... <a 

O wy! którzy wiedozrialiście nigdy tey 
nieparówńancy roskosży jaką pojednanie dwóy< 
ga Koćlianków serćom rozezñlonyim przynosi; 
którzy niebyliście wzrńszonemi świadkami tey 
sóćny 4026 porywającey: miedotykaycie bhit= 
źnierćzą dłonią pędzla ni lutńij= nie dla was 
te dwa święte ńarzędzia, nie dla was imie pä- 
ety i malarza. Obrazy i rymy wasze przeży« 
ją sławę, którey się mierność świętokradzko 
dobijać śmiała, i znikną razem z wami w otchła= 
niach nfć pamięci! — 

Z radości ledwie od zmysłów nieodszedłem, 
Przyfalając z ogniem dó ust,obie śnieżne dłoń- 
ki Marysi, stokrotnie powtórzyłem przysięgę 
nieposądzać jey nigdy; a ona uśmiechając się 
tylko, powtarzała ustawicznie te słowa; ”Kiedy 
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nas Pan Swierzawski pojednał, to się już ni- 
czego nielękam.-— Stary pokręcał wasa i par 
trzał się па nas z miłością, jakby na; własne 
dzieci. "Niewierz nigdy, rzekł do mhie baja- 
rzom, bo to płemie diabelskie, niejednego juź 
zniesáczęść było narzędziem. > Opowiem wam 
ро. krótce, bardzo podobne zdarzenie, którego 
byłem świadkiem w Poznaniu, zostając pod ów 
czas przy palestrze, a raczćy przy tey cha- 
łastrze prawniczey, co w szermierstwie pieniac- 
kiey zaciętości zwydrzona, za mic nieraz wa~ 
żyła cnotę і: sprawiedliwość. — Jedem z uczci- 
wey młodzieży, niejaki Karol Szczepanowski, 
pokochał się w biedney: sierocie Helenie: Sa- 
wiekiey, niemającey: za sobą: ic; prócz wdzięków 
i piękney duszy. Аде sam był majętnym; niże”. 
‚ li- więc mógłzawrzóć śluby z kiclenką, utwudzane.. 
sobie "=razu przez Өуса; łożył: na jey przy- 
stoyne utrzymanie: u jedney, z poważnych ma- 
tron, tradniącey się wychowaniem panienek, i 
tam со tydzień ją odwiedzał. Pewnego. dnia, 
odebrawszy list. od swego: rodzica, zezwalający 
wreszcie na pożądane: małżeństwo; uradowany,, 
spotkawszy: mnie; bor od: wszystkich byłem la- 
bieny , zaprosił do  Węgrzyna, gdzie stary: to- 
kay od: rana do: wieczora potokiem jak. bywa- | 
ło, płynący; miał naten raz napełnić dwa sza- 
cowne puliary, za zdrowie оуса і kochanki— ' 
Załedwieśmy. w małym kąciku upatrzone zaję- 
li mieysce, aliżci słyszymy w oddaleniu roze 
mowę kilku podchmielonych szaławiłów, któw - 
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rzy nayuszczypliwsze Zarciki miotali na ko- 
biety; i niewidząc паз, wspomnieli Felenkę 
w tych wyrazach. *Szkoda chłopaka, ani po- 
„ myśli 2е pod nim. dołki kopią. Jeymościan- 
> ka ma gacha, со każdego wieczora po dzie- 
„*siątey godzinie przychodzi tylną furtką o- 
„ grodu, i*rozumie: się reszta. Ha! ha! ha! to 
„ paradnie!,,=' Karol podług owczesnego zwy= 
слайт, chciał zaraz dobyć korda; i łby niego- 
dziwych potwarców na kapustę posiekać, ро- 
tym póyśdź ukarać niewierną.: Ale ja go prze- 
cie wstrzymałem przekładając, Ze зу takich rze- 
czach lepiey: będzie z trzeźwemi się rozmówić, 
a pierwey się gruntownie przekonać ezy: to 

rawda? Usłuchał mnie zacuy młodzieniec; — 
a że też było prawie niedaleko dziesiątcy, pro- 
sił żeby mu towarzyszyć pod mur ogrodu =wkló- 
rym się zguba jego knuć miala. Obeśliśmy ty- 
tyłami, i zbliżywszy: się niedaleko furtki dają- 
сеу. wychód ma pole, ukryliimy się w krze- 
wiu, postańowiwszy czekać dalszych wypad- 
ków. — Niewyszło pół godziny , usłyszelim z » 
ogrodu lekkie klasnięcie « w ręce.— Wszystka 
krew zawrzała w Szczepanowskim: *Zdrayczy- 
» no! syknął przeraźliwie, życiem tey zbro- 
> dni przypłacisz!,--/ Chciał już. klasnąć na- 
wzajem, lecz ja znowu go powściągam , tewi 
słowy: "Day pokóy: Panie Karolu!.. albóż znak 
umowiony, ma koniecznie należyć od wzaje- 
mnego klaskania? Może też gach inaczey się 
zwiastować będzie, Zaczekaymy cierpliwie z0- 
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każe? Może jeszcze twoją Helenkę nayniewin= 
nieyszą znaydziesz?, — Rostropney usłuchał 
rady, i na ten raz się także uciszył,— Zale= 
dwie to minęło, spostrzegamy o podal jakiegoś 
Jegemości, który tak szybko podsunął sie pod 
furtkę, — доруї klucz,— otwarł= wpadł do o= 
grodu— i tak żręcznie zamknął za sobą z tyłu, = 
iżbyśmy w żaden sposób: niebyli mogli zabro- 
nić. mu przeprawy. Następuje ciche wołanie: 
Belenko! Helenko! czy jesteś tm?..—— Teraz ` 
czas!... rzecze rozjątrzony tą czarną niewier- 
поќсіа kochanek, czy słyszałeś imie zbrodniar- 
ki? Jdźmy! — podsadź mnie“ na mur,=— sam 
tu zosiań!...— Nie, odpowiem; to bydź nie- 
może. Wartaż oma już teraz, ażebyś dla niey, 
kto wié na jakie niebezpieczeństwo, Życie 
© fonor miał narażać? Wiesz co?- usłuchay 
mnie i żrób.tak jak ja myślę, a pomścisz się 
dowoli i ma niewierney kochance, i razem na 
przedayney lub. też niedbałey ochmistrzyni, 
Póydź апд, tylko co tchu biegniymy.— Ale 
gdzież?— Rozumie się Ze do mieszkania niego-- 
dziwey matrony. Zapewne jeszcze niespi; a gdy- 
by i tak było, potrafiemy obudzić Magnifi- 
kę i zapytawszy. gdzie jest Panna Helena? do~ 
pieróż ją zaprosiemy па serenadę do ogrodn. 
Dobrze! niech i tak będzie, odpowiedział rog- 
/ Juszcny prawie młodzieniec, i w kilka minut sta- 
nęlntmy przed drzwiami domu, które za poru- 

засы gawouka, służący nam otworzył, "Czę 
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go Panowie chcą tak późno? — Майу pilny 
bardzo interess do samey Pani, odpowiedzia- 
łem. — Wątpię czy Panów zechce przyjąć o 
tey, godzinie? — Jeżeli niezechce, to musi ża- 
wołał groźnie mióy towarzysz.— А 102 to Pan 
Szczepanowski Dobrodzićy? Panna Helena już 
w łóżeczku Wielmożny Panie... — Prowadź nas, 
lub twoja śmierć!.,,— krzyknie Karol, uchwy- 
ciwszy za pałasz.— Przerażony tą odpowiedzią 
służący, bez oporu drzwi nam otworzył do 
przedpokoju, prosząc ażeby w niyść po cichu, 
a nam też tego trzeba było. — 

Karol wszedł zaraz do przyległego gabi- 
netu, w którym siedziała przy stoliku ochmi- 
strzyni z jedną jeszcze panienką, i czytały mo- 
dlitwę.— ”Cóż tak późno Pana sprowadza? je- 
p Żeli się мошо. zapytać? — rzecze poważną 
» Ochmistrzyni, bardzo łagodnie i uprzeymie?,,—= 
Gdzie jest Panna Helena !... jeżeli się nawza- 
jem wolno Pani zapytać? odpowie Karol, któ- 
тети się z oczu iskrzyło,— Już śpi. — Przepraszam, 
to jest nieprawda? — Co! nieprawda? Niespo- 
dziewałam się takiego przywitania po Panu Szcze- 
panowskim... ja mówię Ze śpi!.. — A ja mó- 
wię Że jest w ogrodzie!" — O! przepraszam · 
cię móy Рапіе!,, i lubo niepowinnam  daley 
nawet mówić z WPanem: lecz tą razą dla u- 
karania i zawstydzenia podeyrzliwych posą- 
‚ dzeń, któremi tak niebacznie krzywdzisz nie- 

wiuność; chcę cię natychmiast przekonać o nie- 
rozsądnym błędzie. Poday mi WVPan rękę, і 
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w drugą weź te świćcę... Obłąkany!.. spóyrz 
teraz za ten zielony parawanik, tam spoczy- 
wa twóy anioł!...,, — 

Jakież zawstydzenie i radość Szczepanow- 
skiego? — Helenka podobna anka шег, 
słodkich pewnie o swym kochanku m iach, 
śpi otulona kołderką i wymawia*przez sen 
imie Karola !.... = 

2Ach Pani! zginając przed ochmistrzynią 
młody podeyczliwiec kolana, zawoła: przeba- 
czenia i łaski! Jeźli obraziłem MHelenkę, sto- 
razy bardziey ciebie zacna mistrzyni! 

: Га dopiero opowiedział jey Szczepa- 
mowski, całą okoliczność, i razem złożył--list 
od swego оуса; — w dowód—nayszczerszych 
uczuciów dla Hlelenki — Ztem wszystkiem rze- 
cze ułagodzona ochmistrzyni, to niemusi bydź 
bez kozery ; już ja się doinyślam co to zna- 
czy? — i natychmiast zawoławszy służącego, 
spytała o Helenę swą pokojową. — *”Zapewne 
rozumiejąc Ze Pani już spać poszłaś, będzie te- 
raz w ogrodzie, odpowić Jan; bo zawsze o ley 
godzinie wybiega tam dla słuchania słowika, 
Czy mam póyśdź jey zawołać? - Zatrzymay 
się, poydziesz, lecz razem zemną „— Po tych 
słowach wezwawszy nas abyśmy jey towarzy= 
szyli, wyszła cichaczem do ogrodu; gdzie nie- 
bawem ostrożny słowik, posłyszawszy ją zda- 
la, franął drapaka przez furtkę, którey w stra- 
chu niezdążył zamknąć; a panna pokojowa mu- 
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